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Jajniki - Ovaria.
Nauki przyrodnicze i lekarskie w ostatnich latach 

poczyniły olbrzymie postępy w kierunku wyjaśnienia 
wielu spostrzeżeń i zagadnień teoretycznych. Teorje 
i hypotezy Mendla, Darwina, Si. lllera  i innych dzięki 
eksperymentalnej fizjologji otrzym ały podstawy i wy­
jaśnienia naukowe. Nie zawsze jednak udaje się do­
trzeć do najgłębszych źródeł życia, poznać warunki 
i przyczyny kształtowania się, oraz wyodrębnić ciała, 
które są ściśle związane z formowaniem się żywego 
ustroju. Pomimo tego potrafimy nietylko operować 
lecz nawet budować ciała, jedynie na stwierdzeniu 
czynności fizjologicznych lub na przypuszczalnych 
własnościach biologicznych nie znając ani własności 
fizycznych, ani chemicznych.

le m a t mniejszy dotyczy jajników-gruczołów roz­
rodczych o wydzielaniu wewnętrznym.

Aby dokładniej poznać naturę hormonów jajnika, 
uwzględniam w grubych zarysach jego: anatomję, 
histołogję, fizjologję, korelację z innymi gruczołami, 
preparaty  jajnikowe oraz ich standaryzację.

Jajn ik  w/g J. Henie (1916) ustroju dojrzałego, 
przedstawia się jako ciało nieco spłaszczone eliptycz­
ne o wielkości idywidualnie różnej. Praw y jajnik 
zwykle bywa nieco większy niż lewy. Ja jn ik  leży 
w wnęce jajnikowej (fossa ovarica) i przylega bez­
pośrednio do miednicy. Ja jn ik  jest przymocowany do 
wypuklenia otrzewnej, jednak nie jest w niej zamknię­
ty, lecz wyziera z niej przez otwór owalny.

Na przekroju jajnika zauważyć można warstwę 
luźnej tkanki łącznej, otoczoną substancją twardszą. 
Za warstwą luźną następuje istota rdzeniowa, gąb­
czasta, ciemniej zabarwiona. Zewnętrzna warstwa 
składa się z istoty korowej, w której zawarte są główne 
pierwiastki jajnika - pęcherzyki jajkonośne ( f o l l i ­
c u l i  o o p h o r i), znajdujące się w różnych okresach 
rozwoju i przemiany wstecznej. Pęcherzyk dojrzały 
( f o l l i c u l u s  o o p h o r u s  v e s i c u l o s u s  G r a -  
a f i) przedstawia się jako mieszek wypukłający ko- 
pułowato powierzchnię jajnika i napełniony aż do na­
pięcia powiększoną ilością przezroczystego płynu 
(1 i q u o r  f o l l i c u l i ) .  Osłonka łącznotkankowa 
składa się z dwu warstw: zewnętrznej włóknistej 
( t u n i c a  e x t e r n a )  i wewnętrznej miękkiej, usia-

nej komórkami ( t u n i c a  i n t e r n a ) .  Obie te w ar­
stwy są bardzo naczyniowe.

Skoro pęcherzyk uległ pęknięciu i swą zawartość 
wydzielił, tworzy się z wybujałej warstwy wewnętrz­
nej otoczki pęcherzyka, w której już przed pęknięciem 
zjaw iają się wielkie żółto zabarwione komórki lutei- 
nowe, t. zw. ciało żółte ( c o r p u s  l u t e u m ) .  Ciało 
początkowo powiększa się, prędko jednak, jeśli jaje 
pozostaje niezapłodnione, nanowo zanika, pozostawia­
jąc po sobie niedużą bliznę.

W-g Szymanowskiego, w środku jajnika tkan­
ka tworzy większą masę, nie zawierającą pęche­
rzyków, t. zw, istotę rdzenną, gdy tymczasem istota 
korowa zawiera wyżej wspomniane pęcherzyki, po- 
przegradzane tkanką łączną. Jajn ik  ograniczony jest 
od zewnątrz nabłonkiem płciowym, pod którym tkan­
ka łączna tworzy zbitą warstwę, zwaną błoną białawą 
( t u n i c a  a l b u g i n e a ) ,

W głębszych warstwach istoty korowej dojrzałego 
jajnika znajdujemy stale obok dużych jajek, względ­
nie „dojrzałych pęcherzyków, także liczne niedojrzałe 
pęcherzyki. Istota rdzenna ( z o n a  v a s e u l o s a )  
wnika od wnęki (h i 11 u s) wraz z naczyniami wgłąb 
narządu i składa się z luźnej tkanki łącznej z do­
mieszką włókien sprężystych. Najistotniejszą część 
składową istoty korowej stanowią pęcherzyki. Po­
między niemi biegną wszędzie pasma tkanki łącznej 
z włóknami sprężystemi nie posiadające jednak już 
mięśni. Prócz tego tkanka łączna zawiera jeszcze ko­
mórki ułożone grupami, nazwane komórkami śród- 
miąższowemi ( i n t e r s t y c j  a l n e i mi ) ,  tworząc t, 
zw. gruczoł śródmiąższowy. Gruczoł ten występuje 
albo jako bardziej zbity miąższ, albo też w postaci 
rozsianych okrągławych, lub wielobocznych pęcherzy­
ków, albo sznurów, pooddzielanych od siebie unaczy- 
nioną tkanką łączną, która w kształcie delikatnych 
beleczek, dąży promienisto do wnętrza tego gruczołu, 
Unaczynienie gruczołu jest tak obfite, że prawie każ­
da komórka jest otoczona naczyniami włosowatemi 
z jednej strony lub z kilku stron.

Co się tyczy pęcherzyków, zwanych od nazwiska 
swego odkrywcy „pęcherzyków G raafa“ to liczba ich 
z wiekiem zmniejsza się stopniowo,

W warunkach prawidłowych, począwszy od pory 
pokwitania, przy każdem miesiączkowaniu a więc co 
28 dni, wydalane bywa jedno dojrzałe jajko, co rów­
na się zanikowi jednego pęcherzyka. Od drugiego zaś 
roku życia ustaje wytwarzanie nowych prajajek.
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Prócz tego znaczna ilość młodych pęcherzyków nie 
dochodzi bynajmniej do ostatecznej dojrzałości, lecz 
ulega zanikowi we wszystkich stadjach procesu doj­
rzewania. W edług Henlego (1916) z 72.000 zawiązków 
jajek wytworzonych w ustroju ludzkiem, dojrzewa 
tylko około 400.

Pęcherzyki, zawarte w jajniku młodej lecz dojrza­
łej płciowo kobiety, możemy podzielić na pęcherzyki 
pierwotne, na pęcherzyki w okresie wzrostu i na pę­
cherzyki dorosłe t. j. dojrzałe do pęknięcia.

Pęcherzyki pierwotne leżą przeważnie w części po­
wierzchniowej istoty korowej. Składają się one z ja j­
ka czyli oocytu oraz z otaczającej jej warstwy p ła­
skich komórek nabłonkowych, wyścielających pęche­
rzyki, zwanych komórkami pęcherzykowemi.

W  okresie wzrostu pęcherzyków przebiegają równo­
cześnie obok siebie rozmaite procesy. Na pierwszy 
plan wybija się z nich olbrzymie pomnożenie ilości 
komórek nabłonkowych pęcherzykowych. Komórki te, 
płaskie z początku, zmieniają swój kształt na sze­
ścienny i dzielą się mitotycznie w nieprzerwanym cią­
gu, tak, że jajko otaczają w końcu liczne warstwy 
nabłonka pęcherzykowego, co oczywiście powoduje 
znaczne powiększenie się całego pęcherzyka: są one 
skazane na zagładę i rozpadają się, tworząc małe, 
wypełnione płynem jamki nabłonkowe.

Dorosły i gotowy do pęknięcia pęcherzyk ( f o l i i -  
c u l i s  o o p h o r u s  v e s i c u l o s u s  s i v e  G r a -  
a f i) posiada następującą budowę charakterystyczną. 
Na zewnątrz okala go osłonka pęcherzyka (t h e c a 
f o 11 i c u 1 i) , w której odróżniamy warstwę zewnętrz­
ną ( t ú n i c a  e x t e r n a ) ,  warstwę wewnętrzną 
( t ú n i c a  i n t e r n a )  i błonkę szklistą. W arstwa 
zewnętrzna ( t ú n i c a  e x t e r n a )  jest to nieco zgę- 
szczona warstwa podścieliska ( s t r o m a )  jajniko­
wego, ułożona współśrodkowo dokoła pęcherzyka. 
W arstwa wenętrzna ( t ú n i c a  i n t e r n a )  skła­
da się z kulistych lub wielobocznych komórek ziarni­
stych poprzegradzanych nielicznemi włókienkami, 
łącznotkankowemi. W ewnętrzną granicą osłonki sta­
nowi cieniutka błonka bezpostaciowa, zwana błonką 
szklistą.

Otoczka przezroczysta ( z o n a  p e l l u c i d a  s. 
r a d i a t  a) jest położona nawewnątrz od nabłonka 
pęcherzykowego i oddziela go od jajka. Stanowi ona 
błonkę jednorodną, szklistą i pojedyńczo światło 
łamiącą, o grubości 7—20 mkr. (u. Ebner).

Płyn wypełniający jamę pęcherzyka jest przezro­
czystą, żółtawą cieczą, zawierającą tylko 10 — 40% 
ciał stałych. Tak zwana paraalbumina, która ma się 
w niej znajdować, składa się zdaniem Hammarstena 
z mieszaniny pseudomucyny i zmiennych ilości białka.

Jajko  zawarte w pęcherzyku gotowym do pęknię­
cia przedstawia kulistą komórkę o średnicy około 
200 mkr. okoloną otoczką przezroczystą ( z o n a  
p e l l u c i d a ) .  Otoczka ta jest oddzielona od istoty 
ja ja  wąziutką szczeliną okołożółtkową.

Jajko, zawarte w pęcherzyku bliskim pęknięcia, 
nie jest jeszcze zdolne do zapłodnienia,—aby mogło 
być zapłodnione, musi wpierw dojrzeć.

Okres dojrzewania jajka kończy się w jajowodzie, 
w którym jajko już dojrzałe może zetknąć się z plem­
nikami.

Po dojściu do odpowiednich wymiarów pęcherzyk 
zajmuje całą grubość istoty korowej, aż do błony bia­

ławej. W skutek ciągłego przebywania płynu, błona 
biaława cienieje coraz bardziej. Jednocześnie zanikają 
w tem miejscu naczynia krwionośne, równie jak osłon­
ka pęcherzyka, która w  końcu, pod wpływem ciśnie­
nia płynu pęcherzykowego, pęka. W ten sposób więc 
płyn pęcherzykowy się wylewa, a z nim i jajko, otoczo­
ne wieńcem promienistym ( c o r o n a  r a d i o x a ) ,  
dostaje się do jamy brzusznej, Proces ten nosi nazwę 
owolucji (jajecznikowania) i wywołuje ogólne prze­
krwienie narządów płciowych kobiecych oraz wylew 
krwi z ich błony śluzowej. Zjawisko to  nazywamy 
u zwierząt rują, u  człowieka zaś miesiączkowaniem 
cz. miesiączka ( m e n s t r u a t i o ) :  u zwierząt od­
bywa się ono jednocześnie z owolucją, podczas gdy 
u  człowieka istnieje pewien stały  stosunek czasowy 
pomiędzy owolucją a miesiączką.

W ydalone z pęcherzyków jajko wpada do lejka 
jajowodu, skąd przedostaje się dalej do samego jajo­
wodu. O ile się tam spotka z plemnikami, zostaje za­
płodnione, w razie zaś przeciwnym zostaje wraz 
z krwią miesiączkową wydalone z części płciowych. 
Ja jo  zapłodnione, dzięki ruchowi migawkowemu ko­
mórek błony śluzowej jajowodu, dostaje się do maci­
cy, w której odbywa się jego wszczepienie w błonę 
śluzową oraz dalszy rozwój.

Niekiedy jednakże jajko pozostaje w samym jajo­
wodzie, co wywołuje tak zwaną ciążę jajowodową.

Pęknięciu pęcherzyka towarzyszy zwykle wylew 
krwi do jamy pęcherzykowej. W  ślad za tem nastę­
puje we wnętrzu pęcherzyka znaczne bujanie komó­
rek, wskutek czego dawny pęcherzyk G raafa prze­
istacza się w wielkie ciało, wypełniające się w całości 
specjalnemi komórkami i noszące nazwę ciałka żół­
tego ( c o r p u s  l u t e u m ) .

Komórki wypełniające pęcherzyk nazywają się lu- 
leinowe, od występującego w nich barwika w postaci 
drobniutkich ziarenek zwanego luteiną. Podstawa do 
powyższego przypuszczenia znajduje się zarówno 
w budowie jajnika, jak również w pracach doświad­
czalnych i obserwacji przypadków patologicznych. 
Nie ulega bowiem wątpliwości, że jajnik wywiera 
wpływ możny na rozwój i czynność narządów płcio­
wych kobiecych, jak również na ukształtowanie się 
i utrzymanie drugorzędnych cech płciowych.

Murata i Adacki (1928) stwierdzili u królików wa­
gi 1600— 1800 gr., u których owulacji jeszcze niebyło, 
że po 7-iu codziennych wstrzyknięciach śródotrzew- 
nych wyciągu z łożyska, następuje szybki rozwój nie­
dojrzałych jajników aż do stanu dojrzałości płciowej.

U całkiem młodych królików o wadze 600— 1000 gr. 
powodują one tylko rozwój pęcherzyków i gruczołu 
śródmiąższowego, nie prowadzą jednak do wytworze­
nia się ciałka żółtego,

U królików dojrzałych powodują wstrzyknięcia ło­
żyska obok fizjologicznych ciałek żółtych, tworze­
nie się licznych ciałek żółtych sztucznych, z których 
jedne tworzą się w typowy sposób i nie zawierają 
jajka, drugie powstają z pęcherzyków bez uprzed­
niego ich pęknięcia i zawierają jajko.

Czas trwania tych ciałek żółtych jest ograniczony. 
Injekcjami łożyska można je utrzymać przez pewien 
czas (10 dni u  królika) w stadjum  rozkwitu, jednak 
później mimo dalszych wstrzyknięć zanikają. Autorzy 
twierdząc, że czynny składnik jest ciałem białkowa - 
tem, sądzą, że ten brak dalszego działania jest obja­
wem uodpornienia ustroju.
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Ogina (1930) na podstawie 118 laparätom ji stwier­
dza, że owulacja występuje najwcześniej 16, a na j­
później 12 dni przed najbliższą miesiączką. Zwykły 
okres zajścia obejmuje czas między 19 a 12-tym dniem 
przed oczekiwaną miesiączką, wyjątkowo tylko mię­
dzy 24 a 20 dniem. Stosunki między 11 a 1 dniem 
przed miesiączką nie są zapładniające. W ywody po­
wyższe opierają się na fakcie, że jajo jest b. krótko, 
mianowicie, kilka godzin, zdolne do impregnacji plem­
nikiem,

Fruhinsholz A . (1929) przenosi punkt ciężkości 
w sprawie etjologji, rozpoczęcia czynności porodowej 
na hormonalną czynność jajnika, Doświadczenia nad 
zwierzętami każą przypuszczać, że czynnikiem wy­
wołującym poród jest wydzielina tylnego płata przy­
sadki mózgowej, której działanie hamowane jest 
w czasie ciąży przez wydzielinę ciałka żółtego, w koń­
cu ciąży przestaje działać ciałko żółte, a wraca do 
swych praw  wydzielina pęcherzyka Graafa, docho­
dząc do szczytu w momencie rozpoczęcia czynności 
porodowej. Spostrzeżenia kliniczne zgadzają się 
znakomicie z przypuszczeniem, że czynność jajnika 
w sensie wydzielania hormonu pęcherzykowego nie 
znika w czasie ciąży, zaznaczając swoje działanie 
w początkach i w końcu ciąży; w środkowych miesią­
cach hamujące działanie ciałka żółtego występuje 
najsilniej. Autor twierdzi, że w niedalekiej przyszłości 
uda się zapomocą prób hormonalnych i serologicz­
nych ściśle przepowiedzieć datę porodu na parę dni 
przedtem.

(C. d. n.).

Streszczenia z czasopism obcych.

FARMAKOGNOZJA.

Alkaloidy Berberis Thumbergii DC. var. Maximowiczii, 
Franch. W  ro ślin ie  te j w y k ry to  o k sy a k a n ty n ę  (bezbarw ne 
ig ie łk i top. 217°), z asad ę  zb liżoną  do o k sy ak an ty n y , p ra w d o ­
p o d o b n ie  id en ty c zn ą  z b e rb am in ą  w y o so b n io n ą  z B erb eris  
aqu ifo lium  p rzez  R u d ela  (kostk i top , 207 —  209°), berbam inę  
(tab liczk i z aw ie ra jące  w o d ę  k ry s ta liz ac y jn ą  to p . w śró d  ro z k ła ­
du  156°, p, to p . su b stan c ji b ezw odnej 170 —  172°), o k sy b e rb e- 
ry n ę  (jasn o -żó łte  ig ie łk i lub tab licz k i top . 199 —  201°), c z te ro - 
h y d ro b e rb e ry n ę  (igły a lbo  pryzm y to p . 172°), c z te ro h y d ro sh o - 
bak u n in ę  (b ezb arw n e  tab liczk i a lbo  p ry zm y  to p , 140°) i cz te - 
ro h y d ro ja tro ry zy n ę  (k ostk i to p . 214 —  215°). P rzy  u tle n ian iu  t e ­
go o sta tn ieg o  zw iązk u  zap o m o cą  T ra  Jo d i  o trzy m an o  obo k  jo d ­
ku  ja tro ry zy n y  n iezn aczn e  ilości jo d k u  ka lum bam iny  (żó łto ­
z ło te  igły top . 223 —  224°). B ad an a  ro ślin a  jes t k rzew em  dziko 
rosnącym  w gó rzy sty ch  ok o licach  Jap o n ji, gdzie n o si n azw ę 
„m ego" albo  „shobaku". (H . K ondo  i M . T om iła , A rch . 
P harm . u. B er. deu tsch , pharm , Ges. 1930, nr. 8 , str. 549). H.

Składniki nieznanej dotąd rośliny Patrisia acuminata. B a d a ­
nie k o rzen ia  te j ro ślin y  pochodzącej z A m eryk i p łd . w y k aza ło  
z jad liw ość jej d la  z w ie rz ą t d o św iadcza lnych . D aw ka śm ie rte l­
na  d la  20 g m yszy w ynosi 0,005 g k o rzen ia . Śm ierć n a s tęp u je  
w śró d  objaw ów  p o ra że n ia  o środków  odd ech o w y ch  po p o d sk ó r- 
nem  w strzy k n ięc iu  w yciągu  o trzy m an eg o  n a  zim no, Z apom ocą 
d esty lac ji z p a rą  w o d n ą  n ie  o trzy m an o  żad n y ch  sk ład n ik ó w  
k o rzen ia  p o za  o d ro b in ą  n a fta lin u  d o danego  n a jp raw d o p o d o ­
bniej jak o  ś ro d k a  k o nserw ującego . P rzy  b a d an iu  k o rz en ia  w e ­
d le  m etody  S ta s-O tto  a w yosobniono rzad k i, ż ó łty  sy rup  
rozp u szczaln y  w N aO H . Z teg o  ro z tw o ru  s trą c a  H C I s ta łe  c ia ­
ło, k tó re  po  p rz ek ry s ta liz o w a n iu  z 70%  a lk o h o lu  top n ie je  
w 268 —  270° w śró d  rozkładu, Ciało to  nie jest tru jący m  czyn­

nik iem  rośliny , gdyż oznaczen ie  z jad liw ości n ie  d a ło  o czek iw a­
ny ch  w yników , p on iew aż  n ie  w yosobniono żad n y ch  zw iązków  
o c h a ra k te rz e  a lkalo idow ym . N a tom iast tra k tu ją c  w yciąg  ro ś li­
ny  w  10% a lk o h o lu  octanem  ołow iu, w yosobnić m ożna z p rz e są ­
czu szk lis te  i h y g ro skop ijne  c iało  zes ta la jące  się  p o d  d z ia ła ­
n iem  ró żn y ch  ro zpuszczalnków . C iało  to , bliżej d o tąd  n iez b a ­
dane, w y k azu je  4 0 -k ro tn ą  z jad liw ość k o rzen ia  i jes t n a jp ra ­
w dopodobniej c ia łem  czynnem  rośliny . (K . W . M erz, Arch. 
P harm . u. B er. deu tsch . pharm . Ges. 1930, nr. 8 , str. 592). H.

FARMACJA STOSOWANA.

Dwuwęglan sodowy, gliceryna i boraks jako mieszanina nie- 
zgadzająca się. Z auw ażono  o d d aw n a  w yd z ie lan ie  się  CO 2 p rzy  
rozpuszczan iu  N a H C 0 3 w ro z tw o rz e  b o ra k su  w  g lice ry ­
n ie, jak k o lw iek  p oszczegó lne  części sk ład o w e  ro z tw o ru  p o s ia ­
d a ją  odczyn zasadow y lub  obojętny . Z jaw isko to  daje  się  w y tłu ­
m aczyć u tw orzen iem  się k w asu  bo rog licerynow ego . W iadom o, że 
d ro b ina  kw asu  borow ego e s try fik u je  obie g ru p y  hydroksy low e 
d rugorzędne  dw u drob in  g liceryny, p rzyczem  tw orzy  się kw as 
bo ro g licerynow y o w zorze  (C3H5(0 H )2)dHB03. W  w iększości w y ­
pad k ó w  m ożna b o rak so w i NaiBnOi, 10HS0  zgodnie z jego che- 
m icznem  zachow aniem  się p rzy p isać  w zór (NaBOajaBiOa. IOHsO, 
w  k tó ry m  z n a jd u je  się g rupa  kw asu  m etaborow ego. W odny ro z ­
tw ó r  b o rak su  jes t, ja k  w iadom o, a lk a liczn y , g liceryna ro z tw arza  
tę  sól, d a ją c  roz tw ór obojętny , k tó ry  pod  w pływ em  d o d a tk u  wo­
d y  p rz y jm u je  odczyn kw aśny, M ożna zatem  p rzy jąć , że w oda 
h y d ro liz u je  bo rak s w obecności g liceryny  z u tw orzeniem  kw asu 
borow ego, k tó ry  z g liceryną  d a je  siln ie  kw aśny  kw as boroglice­
rynow y, p o w odu jący  w y d zielan ie  się  C 0 2 z dodaw anego 
NaHCO s, (C . W . B auer, Journ . amer. P harm . A ssoc. 1930, str. 
475) H.

Zawartość alkaloidów w roślinach psiankowatych suszo­
nych w słońcu i w cieniu. O znaczan ia  c ia ł czynnych w tych  
ro ślin ach  d a ły  w ynik i n a stęp u jące : B ellad o n n a  i H yoscyam us w y ­
kazu ją  ta k ą  sam ą z aw a rto ść  a lkalo idów , b ez  w zględu n a  to, 

-czy  suszenie rośliny  przep row adzono  w słońcu, czy w cieniu, N a ­
to m iast D a tu ra  suszona w  cieniu  zaw iera  ok. 10% a lk a lo idów  
w ięcej, n iż  p ró b k i ro ślin y  suszone w słońcu. Je ż e li chodzi o w y­
g ląd  zew nętrzny  w ysuszonego surow ca, suszenie w cieniu d a je  
surow iec n a jle p ie j się p rezen tu jącv . o n a tu ra ln ie jsze j barw ie. 
(E . K opp , P harm . Zen trh . 1931, str. 113).

Zafałszowanie aloesu. M iarą  czystości a loesu  m oże być  jego 
rozpuszczalność  w  w odzie am o n jak a ln e j. 2 g. sproszkow anego 
a lo esu  zad a je  się  w  k o lb ce  25 ccm . 10% ro z tw o ru  am onja- 
k u  w  wodzie. K olbę z a ty k a  się k o rk iem  i pozostaw ia  przez go­
dzinę, m ieszając 3— 4 ra zy  w  tym  o k re s ie  czasu. R oztw ór sączy 
się  p rzez  zw ażony sączek  śred n icy  7 cm., a  pozostałość  na  sącz­
k u  przem yw a się w odą  am o n ja k a ln ą  aż  do o trzym ania  bezbarw ­
nego p rzesączu . S ączen ie  i p rzem yw anie  osadu  na leży  p rz ep ro ­
w ad zać  p rz y k ry w a ją c  sączek  d la  un ikn ięc ia  parow an ia  a m o n ia ­
ku, co spow odow ałoby  w y trącen ie  się rozpuszczonych sk ła d n i­
ków  a loesu  w  po stac i żelatynow ej m asy, Po w ysuszeniu  n a  p o ­
w ie trzu  lub  w tem p. 25— 30° w aży się pozostałość . P rz y  s to so ­
w aniu  te j m eto d y  o k aza ło  się, że najlepszym  gatunkiem  a loesu  
je s t  a lo es z U g an d y  (0.6% pozostałości). B ad an ia  jednej p róbk i 
A lo e  luc. C ap. w y k aza ło  aż  45,5 %  n ierozpuszczalne j p o z o s ta ło ­
ści, co dow odzi zafa łszow an ia  próbki.

M eto d ą  pow yższą n ie d a je  się w ykryć  ew, d o d a te k  kolofo- 
n jum . D o d a tek  tak i u ie  w y d a je  się jed n a k  praw dopodobny , 
gdyż sku tk iem  rów nej p raw ie ceny z aloesem  m ija łb y  się z ce­
lem . K olofonium  m ożna ła tw o  w y k ry ć  dz ia ła jąc  na  p o d e jrzan ą  
p ró b k ę  benzolem , k tó ry  rozpuszcza żyw icę tę  ba rd zo  łatw o, n ie 
rozpuszcza  zaś aloesu. (Jo u rn . P harm . C him . 1931, t. 13, str. 143).

H,
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Uchwały VI K ongresu Związków Za­
wodowych Pracowników Umysłowych.

(Centr. Org. Z. Z. Pr. Umysł.).

I. W DZIEDZINIE POLITYKI SOCJALNEJ.
Państwo Polskie, wydając szereg ustaw w zakre­

sie polityki socjalnej, dowiodło, ze docenia znaczenie 
czynnika pracy, jako czynnika jedynie twórczego 
i będącego podstawą nowożytnego społeczeństwa.

Klasa pracująca w ubiegłych latach zdobyła szereg 
nowych ustaw, których brak dawał się dotkliwie od­
czuć. Uregulowanie stosunków najm u pracy przede- 
wszystkiem pozwalało mniemać, że następne akty 
ustawodawcze zrealizują cały szereg palących po­
stulatów w tej dziedzinie,

Kongres Związków Zawodowych Pracowników  
Umysłowych domaga się zrealizowania postulatów  
całego świata pracy i wydania najważniejszych ustaw, 
których brak podważa wartość polskiego ustawodaw­
stwa socjalnego, a mianowicie wydania:

1) ustaw o umowach zbiorowych i rozjemstwie,
2) ustawy o ubezpieczeniu emerytalnem robotni­

ków,
3) jednolitej ustawy o związkach zawodowych 

z przyznaniem związkom praw a legitymacji przy re­
gulowaniu stosunków pracy najemnej i umieszcze­
niem klauzuli o ochronie działaczy zawodowych.

Kongres potępia obłudne stanowisko sfer gospodar­
czych, które, wykorzystując obecny kryzys gospodar­
czy, chcą przerzucić jego konsekwencje na pracowni­
ków przez obniżenie t. zw. świadczeń socjalnych 
i ograniczenie przepisów ustawodawstwa socjalnego.

Kongres stwierdza, że ciężary socjalne, ponoszone 
w istocie przez pracowników, stanowią integralną 
i niezmienną część kosztów robocizny, lub kosztów 
administracyjnych i wszelkie dążenia do zmian w tym 
kierunku, jak również dążenia do pogorszenia przepi­
sów prawa socjalnego należy uznać, jako rzucenie rę­
kawicy całemu światu pracy.

Kasy Chorych, zorganizowane na podstawie usta­
wy z dnia 19 m aja 1920 r. i obejmujące łącznie p ra ­
cowników umysłowych i fizycznych, w życiu warstw 
pracujących Polski nie odegrały powierzonej im 
ustawą roli, nałożyły zaś na pracowników umysło­
wych ciężary, nierównomierne w porównaniu z udzie- 
lanemi świadczeniami.

W prowadzenie natomiast w życie ubezpieczenia 
pracowników umysłowych, opartego na odrębnych 
zakładach ubezpieczeń, pozwalało mniemać, iż polska 
polityka społeczna przez objęcie swą opieką wszyst­
kich kategoryj pracowników najemnych, pragnie rea­
lizować swój naczelny postulat sprawiedliwości spo­
łecznej.

Za jedyną podstawę normalnego i zdrowego rozwo­
ju ubezpieczeń społecznych uważamy ustrój samo­
rządny  tych instytucyj, funkcjonujący pod nadzorem 
władz państwowych, których kompetencje, ustawowo 
określonej zapewnią im należyty wpływ na losy in­
stytucji, pozostawiając jednak ciałom samorządo­
wym prawo pobierania decyzyj i ponoszenia za swą 
działalność odpowiedzialności. Przeprowadzenia wy­
borów do Z. U. S. w najbliższym czasie domaga się 
op nja publiczna pracowników umysłowych.

W ydane Rozporządzenie Prezydenta z  dn. 29,X1 
1930 r. o funkcjonowaniu i organizacji instytucyj

ubezpieczeń społecznych nie zapewni zakładom i ka­
som ubezpieczeń możliwości prawidłowego rozwoju, 
a to przez niezbyt dostateczne rozgraniczenie kompe- 
tencyj władzy nadzorczej, ciał uchwałodawczych i or­
ganów wykonawczych.

Przepisy rozporządzenia wytwarzają w praktyce 
niezmiernie skomplikowany ustrój o ciągłych sporach 
kompetencyjnych z tendencją do przewlekania spraw 
i przerzucania odpowiedzialności. W  ten sposób za­
sadniczy cel: usprawnienie działania tych instytucyj 
nie zostaje osiągnięty.

Ponadto przepisy Dekretu przewidują możliwości 
przekazania wszystkich czynności administracyjnych 
Z U. P. U. Kasom Ubezpieczeń Społecznych. Kasy 
Chorych, nie umiejące sprostać swym własnym zada­
niom, nie będą mogły prowadzić należycie powierzo­
nych im agend instytucyj ubezpieczeń długotermino­
wych bez szkody dla własnej działalności leczniczej. 
Zarówno ustalenie obowiązku ubezpieczenia, jak pro­
wadzenie ewidencji i ściąganie składek nie może być 
dokonywane przez instytucje, wykonywujące pewien 
dział ubezpieczenia, W szczególności inkasowanie 
wpływów przez chromające finansowo Kasy Chorych 
staw iają pod znakiem zapytania budżety instytucyj 
ubezpieczenia długoterminowego.

Odnośnie zagadnienia scalenia ubezpieczeń spo­
łecznych w imię potanienia kosztów administracyj­
nych, pracownicy umysłowi wypowiadają się z ogrom­
ną nieufnością, uważając je za pozór tylko do znie­
sienia odrębności ubezpieczenia pracowników umy­
słowych. Zasada odrębności ubezpieczenia pracowni­
ków umysłowych jest niewzruszalnym postulatem 
zorganizowanych pracowników umysłowych.

Scalenie ubezpieczeń społecznych uważamy za 
możliwe w sensie scalenia jedynie czynności admini­
stracyjnych wszystkich instytucyj ubezpieczeń Spo­
łecznych. Organa te powinny pozostawać pod nadzo­
rem władz państwowych i kontrolą tych instytucyj, 
dla których te czynności wykonywuj ą.

Kongres centralnej Organizacji Z w. Zaw. Prac. 
Umysł, domaga się w złożonym przez Rząd projekcie 
nowelizacji ustawy emerytalnej uwzględnienia po­
stulatu obowiązkowego zaliczania do em erytury okre­
su ubezpieczeina w Z. U, P, U,, jak również obowiąz­
kowego przelewu składek emerytalnych do Z.U.P.U, 
w razi«; opuszczenia służby państwowej i objęcia po­
sady, uprawniającej do ubezpieczenia w Z. U, P. U,

Kongres C, O. stwierdza, że jakkolwiek Dekret 
Prezydenta Rzeczypospolitej z dn, 24,XI 1927 r, 
o ubezpieczeniu pracowników umysłowych zunifiko­
wał i uprzystępnił szerokim rzeszom pracowników 
umysłowych ubezpieczenie — to jednak nie odpowia­
da- nawet w części postulatom, wysuwanym przez 
pracownicze związki zawodowe.

Z tego względu Kongres C. O. domaga się przy­
śpieszenia nowelizacji powołanego Dekretu, zwraca­
jąc szczególniejszą uwagę na konieczność obniżenia 
granicy wieku do lat 60, jak również umożliwienia 
ubezpieczonym uzyskania renty starczej już w 55-ym  
roku życia bez obowiązku udowadniania przez ubez­
pieczonego zaistnienia niezdolności do wykonywania 
zawodu.

Kongres domaga się, aby nowelizacja Dekretu 
przeprowadzona była po uprzedniem porozumieniu 
Ministerstwa Pracy i uzgodnieniu z Centralną Orga­
nizacją.
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Kongres C. O. domaga się wydania rozporządzenia 
M inistra Pracy i Opieki Społecznej na podstawie De­
kretu o organizacji instytucyj ubezpieczeń społecz­
nych z dn. 29.XI 1930 r., któreby usunęło niespra­
wiedliwe i krzywdzące unormowanie kwestj i zalicza­
nia okresu ubezpieczenia przed 1.1 1928 r. na tere­
nach b. zaboru austryjackiego i pruskiego, tembar- 
dziej, że Zakłady Ubezpieczeń, na powyższych tery- 
torjach istniejące, posiadają majątek, pozwalający na 
sprawiedliwe uregulowanie powyższego zagadnienia.

Wobec projektu rządowego, zmierzającego do 
wprowadzenia specjalnych opłat za pewne świadcze­
nia w Kasach Chorych, Kongres C. O. przeciwstawia 
się wprowadzeniu jakichkolwiek opłat dodatkowych 
poza składką ustawową, albowiem opłaty dodatkowe 
są przeciwne zasadniczej idei ubezpieczenia chorobo­
wego.

Zgodnie z brzmieniem art. 61 Rozporządzenia P re ­
zydenta Rzeczypospolitej z dn. 24,XI 1927 r. o ubez­
pieczeniu pracowników umysłowych, Zakłady Ubez­
pieczeń Pracowników Umysłowych mogą zastosować 
leczenie pracownika umysłowego celem zapobieżenia 
niezdolności do wykonywania zawodu.

W  dn. 18.XII 1930 r. zapadła uchwała natomiast na 
zebraniu Rady Zarządzaj cej Związku Zakładów 
Ubezpieczeń Pracowników Umysłowych, która mówi, 
że ubezpieczeni, leczeni przez Zakład Ubezpieczeń 
Pracowników Umysłowych, na wniosek własny, zobo­
wiązani są do ponoszenia części kosztów leczenia.

Powyższa uchwała Rady Zarządzającej Związku 
Zakładów Ubezpieczeń Pracowników Umysłowych 
jest sprzeczna z duchem i celami ubezpieczeń spo­
łecznych.

Zważywszy powyższe, Kongres Związków Zawodo­
wych Pracowników Umysłowych stanowczo przeciw­
stawia się tym opłatom, które uniemożliwiają ubez­
pieczonym korzystanie z profilaktyki z powodu braku 
odpowiednich funduszów u ubezpieczonych.

Kongres Związków Zawodowych Pracowników
Umysłowych stwierdza, że Inspektorzy Pracy nie do- 
konywują kontroli czasu pracy pracowników umysło­
wych.

Wobec powyższego Kongres Związków Zawodo­
wych Pracowników Umysłowych domaga się od Mi­
nisterstwa Pracy i Opieki Społecznej wydania w ła­
ściwych zarządzeń organom inspekcji.

Kongres Związków Zawodowych Pracowników
Umysłowych, wychodząc z założenia, że pośrednic­
two pracy, jako funkcja społeczna, nie może być 
źródłem dochodu dla osób prywatnych, domaga się 
natychmiastowego zlikwidowania istniejących zarob­
kowych biur pośrednictwa pracy, w celu umożliwie­
nia należytej rozbudowy społecznego pośrednictwa
pracy.

Zważywszy, że stosowanie ustawy o sądach pracy 
na terytorjum  Państwa Polskiego za wyjątkiem b. za­
boru pruskiego wykazało wiele niedomagań, których 
usunięcie wymaga znowelizowania wspomnianej usta­
wy, Kongres C. O. Z. Z. P. U. domaga się:
"1} znowelizowania ustawy o sądach pracy, celem 

zabezpieczenia sprawnego funkcjonowania tych in­
stytucyj,

2) rozszerzenia działalności sądów pracy również
na b. zabór pruski wzamian dotychczasowych sądów 
kupieckich i przemysłowych..

II. W DZIEDZINIE POLITYKI GOSPODAR­
CZEJ.

Kongres C. O., uznając za podstawowe zadania 
polityki gospodarczej Państwa powiększenie konsum- 
cji wewnętrznej, stwierdzając, że płace % pracow­
ników umysłowych w Polsce stoją poniżej egzy­
stencji i poniżej płac pracowniczych w szeregu k ra­
jów europejskich, oraz zważywszy, że:

1) obniżenie płac pracowniczych musi doprowadzić 
do dalszego obniżenia konsumcji wewnętrznej i zde­
zorganizowania procesu gospodarczego,

2) że w rękach Rządu są poważne środki do prze­
ciwstawienia się obniżeniu płac, jak polityka ekspor­
towa, taryfowa, kredytowa i t. p.,

3) że obniżenie płac, będących stałą częścią kosz­
tów produkcji, nie może wpłynąć na znaczniejsze ob­
niżenie cen,

4) że obniżenie płac stanowi jedynie przejaw  egoi­
stycznej polityki sfer gospodarczych, wyzyskujących 
kryzys obecny dla wydarcia klasie pracującej w grun­
cie rzeczy niewielkich zdobyczy, w zakresie zarówno 
płac, jak i ustawodawstwa socjalnego, natomiast nie 
sięga do właściwego źródła oszczędności, jak;em są 
zyski kierowników przedsiębiorstw prywatnych, 
apeluje do Rządu, aby w interesie gospodarki Pań­
stwa, zgodnym z interesem klasy pracującej, utrzy­
mał w pierwszym rzędzie płace własne pracowników, 
oraz użył tych środków, które są w jego dysoozycji, 
celem powstrzymania obniżki płac w przedsiębior­
stwach prywatnych.

Jednocześnie Kongres wzywa organizacje zrzeszo­
ne do energicznego przeciwstawienia się zakusom 
sfer gospodarczych, przerzucenia strat złej konjunk- 
tury na barki klasy pracującej.

Palącą koniecznością staje się podjęcie natychmia­
stowej akcji w sprawie zwalczania bezrobocia. W tej 
sprawie Kongres C. O. zwraca uwagę na konieczność 
skrócenia czasu pracy bez zniżki zarobków, co po­
zwoli na zatrudnienie bezrobotnych. Jako środek do­
raźny przeciw bezrobociu w obecnej chwili nalepy 
wszystkiemi rozporządzalnemi środkami uruchomić 
roboty budowlane na jaknajszei*«zą skale.

VI Kongres C. O. poleca Komitetowi Wykonaw­
czemu, ze względu na bezrobocie, spowodowane obec­
nym kryzysem gospodarczym, poczynić starania 
u władz o nieudzielanie wiz wjazdowych o charakte­
rze zarobkowym obcokrajowcom.

VI Kongres C. O., stwierdzając, że ustawa, przewi­
dująca zwolnienie płatników podatku dochodowego 
od uposażeń w razie zaangażowania się tychże budo­
wą własnych (spółdzielczych) mieszkań, jest martwą 
literą, uważa taki stan rzeczy za szkodliwy, hamuią- 
cy całą akcję budowlaną. Niezbędne jest natychmia­
stowe wprowadzenie tej ustawy w życie.

III. W  SPRAWACH KULTURALNO - OŚWIATO­
WYCH.

Zważywszy, że usuwające się z pod kontroli do­
tychczasowe kierownictwo Funduszu Kultury Naro­
dowej, posiada zbyt jednostronny pogląd na potrzeby 
kultury, nie uwzględniając szeregu dziedzin kultury 
i sztuki, wymagających dziś finansowego poparcia, 
VI Kongres C, O. domaga się od Rządu przedstawie­
nia Sejmowi w jaknajkrótszym czasie projektu usta­
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wy, określającej organizację, rodzaj i sposób dyspo­
nowania funduszami K. N.

VI Kongres C. O. wzywa władze Centralnej Orga­
nizacji do rozpoczęcia akcji o uzyskanie z Funduszu 
Kultury Narodowej odpowiednich subwencyj na 
organizacją ruchomej bibljoteki C. O. na całym jej 
terenie, oraz finansowego poparcia dla istniejącego 
Tow. Filharmonji Ludowej.

VI Kongres C. O. wzywa władze W ydziału W e­
wnętrznej Propagandy Sztuki i Kultury, istniejącego 
w ram ach Depart. Sztuki i K ultury przy Min. W. R. 
i O, P. do rozszerzenia swej działalności na wszyst­
kie działy sztuki, a więc poza istniejącą propagandą 
sztuk plastycznych, dostatecznego uwzględnienia 
działu literatury, muzyki i teatru.

VI Kongres C. O. wzywa Zarządy wszystkich 
związków, posiadających własne organy prasowe, do 
obowiązkowego prowadzenia w tych organach działu 
kulturalno - oświatowego. Zebraniem m aterjałów , ich 
wymianą i ogólnem kierownictwem tego działu p ra ­
sowego zajmie się W ydział Kulturalno - Oświatowy 
Komitetu Wykonawczego C. O.

IV. W SPRAW IE KONW ENCYJ MIĘDZYNARO­
DOWYCH.

VI Kongres C. O., zapoznawszy się z treścią kon­
wencji międzynarodowej o czasie pracy pracowników 
umysłowych, uchwalonej przez XIV-tą M iędzynaro­
dową Konferencję Pracy w Genewie, wyraża opinję, 
że stanowi ona wydatne pogorszenie w stosunku do 
istniejących w Polsce na mocy zwyczaju warunków 
pracy pracowników umysłowych. Kongres poleca 
przeto Radzie Głównej C. O, zwrócić się do Rządu
0 niewnoszenie do ciał ustawodawczych do ratyfika­
cji tej konwencji aż do czasu wydania polskich ustaw 
w tym przedmiocie, oraz uważa za wskazane nie­
zwłoczne wniesienie do Sejmu projektu ustawy, regu­
lującej odrębnie czas pracy dla pracowników umysło­
wych według obowiązującego zwyczajowo maksymal­
nego 7-miogodzinnego dnia pracy.

V. W SPRAW ACH ORGANIZACYJNYCH.

VI Kongres C. O. uznaje za właściwą formę orga­
nizacyjną pracowniczego ruchu zawodowego organi­
zację branżową i poleca Komitetowi Wykonawczemu 
danie inicjatywy do scalenia związków pokrewnych 
w jednolite organizacje branżowe (wg. zawodu objek- 
tywnego, nie subjektywnego) z uwzględnieniem wa­
runków lokalnych.

W obecnej chwili Kongres zaleca związkom zrze­
szonym :

1) zmniejszenie kosztów administracyjnych na ko­
rzyść wydatków rzeczowych, a w szczególności roz­
budowanie samopomocy m aterjalnej;

2) wyposażenie Zarządów Głównych w środki fi­
nansowe, umożliwające im wykonanie obowiązków 
statutowych, jako kierownictwa organizacji;

3) zwiększenie wysokości składek członkowskięh
1 przejście w miarę możności na system  składek pro­
centowych;

4) zestawienie sprawozdań finansowych, obejmu­
jących gospodarkę wszystkich oddziałów Związków, 
niezależnie od sprawozdań finansowych samego Za­
rządu Głównego. W tym celu poleca się Komitetowi

Wykonawczemu opracowanie na podstawie specjal­
nej ankiety schematu wzorowego budżetu.

Kongres uznaje za konieczne istnienie stałego orga­
nu prasowego C. 0. i poleca Komitetowi W ykonawcze­
mu uruchomienie tego organu w najbliższym czasie. 
Celem dania podstaw finansowych wydawnictwu 
Kongres potwierdza obowiązek związków prenum ero­
wania organu C. O. w wysokości 20% członków 
i wzywa związki do terminowego uiszczenia należno­
ści z tego tytułu.

Sprawy zawodowe.
W SPRAW IE ZATRUDNIANIA SIŁ 

NIEFACHOWYCH.

Przed kilkunastu dniami byliśmy świadkami, jak 
prawie cała elita naszego świata farmaceutycznego, 
przejęta troską o dobro i rozwój zawodu, radziła na 
walnem rocznem zebraniu Komitetu Budowy Gma­
chu dla W ydziału Farmaceutycznego, w jaki sposób 
zebrać jaknaj większe fundusze, aby wybudować 
wspaniałe gmachy, gdzieby młodzież akademicka 
mogła należycie przygotować się do przyszłej samo­
dzielnej pracy. Ja k  wynika ze sprawozdania prezesa 
wspomnianego Komitetu p. prof. Br. Koskowskiego, 
zrobiono już bardzo wiele, — plany zaś na przy­
szłość są zakrojone na szerszą skalę — m ają być 
wzniesione nowe jeszcze budynki, a całość dostoso­
wana do pomieszczenia większej ilości studentów. 
Praca Komitetu godna jest najwyższego uznania. Są­
dzę, że obecnie należałoby zainteresować bliżej szer­
szy ogół życiem i bolączkami studjującej młodzieży, 
a następnie wypadałoby pomyśleć o tem, żeby absol­
wenci W ydziałów farmaceutycznych po opuszczeniu 
uczelni znaleźli pole do pracy. W  tym kierunku, 
jak dotychczas, prawie nic nie zrobiono. Panowie 
inspektorzy farmaceutyczni nie zwalczają należycie 
sił niefachowych, wskutek czego Poznańskie, Śląsk, 
Pomorze i Kresy Wschodnie są formalnie zalane przez 
siły techniczne. Personel fachowy jest tam przyjm o­
wany niechętnie i tylko na pokaz w większych m ia­
stach. Stan ten dłużej trwać nie może, w arsztaty p ra ­
cy zawodowej przeznaczone dla ludzi o wysokich 
kwalifikacjach naukowych i zawodowych nie mogą 
być zajęte przez ludzi niepowołanych. Niechaj nie­
sumienni właściciele aptek, którzy zatrudniając ta ­
ki personel przy recepturze, opłaty jednak po­
bierają za leki podług taksy aptekarskiej, wiedzą, że 
prędzej czy później ręka sprawiedliwości ich do­
sięgnie. Może obecnie, kiedy W ydział Farm aceutycz­
ny Departam entu Służby Zdrowia znalazł się pod fa- 
chowem i sprężystem kierownictwem nowego Naczel­
nika p. Mr. Sokolewicza, panowie inspektorzy (szcze­
gólnie kresowi) wykażą w tym kierunku więcej 
energji.

Możeby tak Sekcja Etyki Zawodowej przy P. P. T. 
F. również zainteresowała się tą kwest ją, — możeby 
miała coś do powiedzenia w tej materji.

Poniżej podajemy list „wszechstronnie wykwalifiko­
wanej" siły technicznej, poszukującej posady. A  może 
który z panów właścicieli aptek zechce skorzystać 
z tej ponętnej oferty?

A może to zainteresuje miejscowego p. inspektora?
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„Szanowny Panie Sekretarzu!
W odpowiedzi na list z dn, 6,111. b. r, komuni­

kuję, że pracuję obecnie w aptece M-ra St. Żoł- 
nierowicza w Drui. Pracuję w roli „siły technicz­
nej".

Pracuję jednak cały czas przy recepturze 
i jestem dobrze z nią obznajmiona. Umiem 
wszystkie czynności w aptece. Robię inf., proszki, 
maści, pigułki, suppositorja, taksuję recepty, 
obznajmiona jestem z sprzedażą odręczną i t. d. 
Ja k  już wspomniałam, mam świadectwo 6 klas 
Gimnazjum Polskiego z łaciną.

Z braku pracy jestem odmówiona z posady 
i nie mam żadnego wyjścia.

Wobec tego proszę litościwie Sz. Biuro, żeby 
pomogło mnie wyszukać posady.

Proszę łaskawie o odpowiedź".
(— ) Hinda Barbakówna.

Nie chcąc obniżać powagi zawodu aptekarskiego, 
będziemy narazie walczyli o prawo bytu farmaceuty- 
pracownika przez interwenjowanie u władz nadzor­
czych i przez piętnowanie winnych w prasie związko­
wej. Jeśli jednak ta  droga zawiedzie, nie dając pożą­
danych rezultatów, zmuszeni będziemy odwołać się 
do opinji publicznej przez ogłaszanie imion i nazwisk 
opornych w miejscowej prasie codziennej, przez po­
wiadamianie o tem miejscowych instytucyj samorzą­
dowych i społecznych, w rękach jakich „fachowców" 
znajduje się zdrowie, a często i życie tamtejszych 
obywateli. Chcemy jednak wierzyć, że większa część 
solidnych p. p. właścicieli aptek, a przedewszystkiem 
P. P, T. F, któremu leży na sercu dobro zawodu i po­
waga stanu aptekarskiego, wpłynie na swych kolegów 
i odpowiednio ich uświadomi; boć przecież nie do po­
myślenia jest, żeby wówczas, kiedy najlepsza część 
ofiarnej społeczności farmaceutycznej dźwiga zawód 
na wyżyny, inni dla marnych groszy rzucali im kłody 
pod nogi.

Do tej sprawy jeszcze niejednokrotnie powrócimy 
i nie spoczniemy dopóty, dopóki apteki nie staną się 
warsztatem pracy wyłącznie dla aptekarzy.

Ruch związkowy.
Z ZARZĄDU GŁÓWNEGO Z. Z. F. P.

Okólnik z d. 9.III r. b. do wszystkich Oddziałów  
Z. Z. F. P.

Niniejszem Zarząd Główny zawiadamia wszystkie 
Oddziały, iż stosownie do uchwały Kom. Wyk. z dn. 
6.III r, b, termin Zjazdu został wyznaczony na dzień 
24, 25 i 26 kwietnia w Wilnie. Program obrad w za­
łączniku. Komunikując o powyższem prosimy wszyst­
kie oddziały w myśl statutu Związku przeprowadzić 
wybory delegatów i nadesłać wnioski na Zjazd przed 
15 kwietnia r. b. Szczególną uwagę zwracamy Sz, Ko­
legów na punkty dotyczące zatrudniania w aptekach 
sił niefachowych i na uregulowanie stosunków w Ka­
sach Chorych.

Na konferencji w Dep. Służby Zdrowia przedsta­
wiciele Związku otrzymali przyrzeczenie od p. Na­
czelnika Sokolewicza, że zajmie się energicznie usu­
waniem z aptek sił niefachowych. Na skutek naszych 
pism dokonano kilku rewizyj w poznańskich apte­

kach. Obecnie jest odpowiedni moment ku temu, że 
przy dobrej organizacji aparatu informacyjnego, któ­
ry  winny stanowić oddziały, możnaby nareszcie sp ra­
wę sił niefachowych zlikwidować. Oddziały jednak, 
pomimo pisma Zarządu Głównego z dnia 11.11 Nr. 88 
do dnia dzisiejszego nie nadesłały żadnych informa- 
cyj. Komunikując o powyższem, prosimy Oddziały
0 niezwłoczne sporządzenie spisu sił niefachowych 
w myśl pisma naszego z dn. 11.11 Nr. 88 i przesłanie 
do Zarządu Głównego przed 20-ym marca r. b,

Ponadto prosimy o nadesłanie w tymże terminie 
danych, dotyczących pracy w aptekach Kas Chorych:

1. Przeciętna norma recept na asystenta na zmianę;
2. Czy Koledzy są za utrzymaniem normy, czy 

też każdy winien tyle wyrabiać na zmianę, ile zdąży;
3. Czy istnieje na terenie Oddziału system pracy 

asystentów z tak zw, „helferkami" (siły niefachowe);
4. Ile recept na zmianę może wykonać asystent 

w danej miejscowości, biorąc pod uwagę jakość re ­
cept;

5. Czy Oddział jest za uregulowaniem stosunków 
służbowych z Kasami Chorych za pośrednictwem 
umowy zbiorowej czy pragmatyki służbowej.

Jednocześnie przypominamy o uregulowaniu zale­
głych składek, nadesłaniu sprawozdań kasowych
1 spisu członków Oddziałów,

Bliższe dane, dotyczące ulg kolejowych, adresu lo­
kalu obrad Zjazdu, hoteli i odchodzących pociągów 
w kierunku Wilna z W arszawy podamy w najbliż­
szym czasie.

Z ODDZIAŁU W ARSZAW SKIEGO.

Sprawozdanie z posiedzenia Zarządu Oddziału W ar­
szawskiego Z, Z. F. P. z dnia 12 marca 1931 r.

Na porządku dziennym:
1. Odczytanie protokółu z ostatniego posiedzenia 

Zarządu,
2. Sprawozdanie vice-prezesa kol. Nałęcza z konfe­

rencji z p. komisarzem Pow. Kasy Chorych w Ży­
rardowie.

3. Wyznaczenie terminu walnego zebrania.
4. Sprawy bieżące.
5. Wolne wnioski.
Przewodniczył kol. W. Hirschhauer, protokółował 

kol. Edm. Szyszko.
Odczytany przez kol. sekretarza protokół z ostat­

niego posiedzenia Zarządu został w całości przyjęty.
Kol. Nałęcz zreferował przebieg zatargu na tere­

nie m. Żyrardowa i następnie odczytał tekst nowej 
umowy zawartej przez Związek dla farmaceutów 
tamtejszej apteki kasowej. Nowa umowa zasadniczo 
nie wiele różni się od dawnej. W  myśl tej umowy nowi 
pracownicy - farmaceuci bedą angażowani do Pow. K. 
Ch. w Żyrardowie przez Społeczne Biuro Pośrednic­
twa Pracy przy Oddziale W arszawskim Z. Z. F, P.

Celem pobudzenia życia związkowego postanowiono 
w dniu 28.111. o godz. 19 m. 30 zorganizować wieczór 
towarzyski.

W związku ze zbliżającym się terminem Zjazdu 
Delegatów, postanowiono zwołać w dniu 11.IV. r. b. 
walne zebranie celem wybrania delegatów od Oddzia­
łu. Postanowiono powołać specjalną komisję celem 
zorganizowania kolegów z aptek prywatnych w oso­
bach następujących kolegów: A . Ojrzyńskiego, Kne-
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blewskiego, Ostaszowera, Kramkowskiego, Wojnarow­
skiego i Żbikowskiego.

Wszystkich kolegów, którzy zalegają w opłacaniu 
składek dłużej jak od l.X. r. ub. postanowiono skre­
ślić z listy członków Związku.

Postanowiono nabyć dla Związku 2 obrazy polskich 
m alarzy i zawiesić portrety  wybitniejszych działaczy 
związkowych.

Przyjęto w poczet członków Związku następują­
cych kol. kol.: Herszenhorna Aleksandra, Pokorzankę 
Teodozję, Ładyńską Eugenję, Piotrowską M arję, Kur- 
kowską Zofję.

odniesie zamierzony sukces, jeśli wszyscy stowarzy­
szeni Koledzy równocześnie zaczną nosić odznaki.

Koledzy, pracujący na terenie Oddziału Krakow­
skiego Z. Z. F. Pr. którzy dotychczas nie wpisali się 
do Związku, winni celem uniknięcia przykrości tak ze 
strony poinformowanej publiczności, jako też i praco­
dawców niezwłocznie przesłać do Oddziału Krakow­
skiego swe deklaracje, celem przyjęcia ich na Człon­
ków, oraz wydania im odznak i legitymacyj.

Z ODDZ. LWOW SKIEGO.

Zarząd Z. Z. F. P. we Lwowie na posiedzeniu dnia 
14,11 b. r. wybrał jednogłośnie wiceprezesem Zw. 
kol, Mr. Józefa Bunzla.

Ponadto uchwalono dla ułatwienia walki z siłami 
niefachowemi wprowadzić odznaki związkowe dla 
dyplomowanych pracowników aptek na terenie wo­
jewództwa lwowskiego, tarnopolskiego, oraz stani­
sławowskiego.

Odznaki powyższe będą do nabycia w Związku 
Z. F. P. po ich wykonaniu przeznaczone wyłącznie dla 
magistrów farmacji członków Związku.

Każdy nabywający otrzyma odpowiednią legity­
mację z upoważnieniem noszenia. Odznakę artystycz­
nie i efektownie wykonaną obowiązkowo nosić się bę­
dzie w czasie służby w aptece.

W powyższej sprawie zostaną wydane specjalne 
zarządzenia, oraz ogłoszenie w prasie.

Zarząd Zw, uchwalił przeprowadzić kontrolę ubez­
pieczenia członków Związku w Zakładzie Pensyjnym 
Prac. Umysłowych we Lwowie. Odpowiednie arkusze 
zgłoszeń rozsyła biuro Zw.; po dokładnem ich wypeł­
nieniu oraz podpisaniu należy odesłać do Związku, 
po uporządkowaniu kartoteki Zarząd Związku prze­
szłe zgłoszenia do dalszego załatwienia Zakładowi 
Pensyjnemu. *

W  dniu 5.II, r. b. odbyło się Nadzwyczajne W alne 
Zgromadzenie Członków Oddziału w sali Tow. Apt. 
przy ul. M ikołaja 15, Porządek dzienny obejmował:

1) Odczytanie ost. protokółu W aln. Zgromadź,
2) Sprawozdanie zarządu: a) sekretarza, b) skarb­

nika.
3) Wnioski Komisji Rewizyjnej,
4) W ybór nowego Zarządu.
5) Wolne wnioski.
Przewodniczący zebrania,'prezes kol. Mr. Z. Bux- 

dorf, powiadomił zebranych o śmierci Mr. Tomasza 
Topolnickiego, długoletniego członka Zw., którego pa­
mięć uczczono przez powstanie. Następnie powitał 
członka honorowego, kol. Mr. Jezierskiego, oraz 
wszystkich obecnych. Powiadomił o podaniu się Za­
rządu do dymisji na skutek wyniku wyborów na tere ­
nie Tow. Apt. w dniu 25/1. b. r., na którem to zebraniu 
przeszła lista właścicieli aptek, nie uwzględniająca 
odpowiedniej liczebnie reprezentacji współpracowni­
ków, Lista ta przeszła na skutek wyłamania się około 
17 Kolegów z karności związkowej, oraz na sku­
tek nieporozumień z powodu uchwalonego protestu 
przeciwko nazwie Izby Aptekarskiej na Walnem 
Zgrom. Z. Z. F. P. w dniu 22,XI. 1930 r., wreszcie 
rozbieżnych zdań odnośnie sprawy studjum  farmac. 
przy U, J , K. ostatnio reaktywowanego, a zdaniem 
przewodniczącego wyłącznie dla celów współwłaści­
cieli.

Na posiedzeniu Zarządu w d. 21.III r. b. przyjęto 
w poczet Związku następujących kolegów: Degnera
Lucjana, Piaskowską Ireną, Tarłackiego Lwa, Teca Bo­
rysa vel Sochor-Bera, Skurę Czesława, Paekównę Le- 
okadję i Rybczyńską Józefę.

*
Zarząd Oddziału Warszawskiego Z. Z. F. P. uprzej­

mie zaprasza Szanownych Kolegów, członków Związ­
ku, na tradycyjne „Jajko W ielkanocne", które się od­
będzie w W ielką Sobotę o godz. 12-ej w poł. w loka­
lu Związku. *

Zarząd Oddziału Warszawskiego Z.Z.F.P, uprzej­
mie zawiadamia, iż W  SOBOTĘ DNIA 11 KW IET­
NIA O GODZ, 22-ej w I terminie i o godz. 22 m. 30 
w II-gim terminie odbędzie się WALNE ZEBRANIE 
członków Oddziału o następującym  porządku dzien­
nym:

1. Odczytanie protokółu ostatniego Walnego Ze­
brania,

2. XV-ty Zjazd delegatów,
3. W ybory delegatów na XV-ty Zjazd,
4. Wnioski na Zjazd,
5. Wolne wnioski.

Z ODDZ, KRAKOWSKIEGO.

W p r o w a d z e n i e  o d z n a k  z w i ą z k ó w  o- 
z a w o d o w y c h .  W  związku z przeprowadzoną reje- 
s tiac ją  sił fachowych przez Województwo i celem 
uporządkowania pracujących w aptekach sił facho­
wych, w porozumieniu i za aprobatą P. Insp. Farm. 
Województwa, Oddział Krakowski Z, Z. F, Pr. wpro­
wadza w życie z dniem 15 marca 1931 r. na całym 
swym terenie odznaki związkowoi-zawodowe (czara 
w splotach węża Eskulapa z literami Z, Z. F. P.

Zaopatrzeni w odznaki i upoważniające do ich no­
szenia legitymacje z fotograf ją, po podpisaniu odpo­
wiednich deklaracyj, winni wszyscy Koledzy sto­
sować się ściśle do niżej podanego regulaminu:

1) Odznaka jest własnością Związku, oddaną do 
użytku Członkowi na czas należenia względnie pracy 
w zawodzie. 2) Prawo do noszenia odznaki mają 
Członkowie Oddziału, pracujący w aptekach publicz­
nych, lub zakładowych, lecz tylko w czasie pełnienia 
służby, — nieczłonkowie, upoważnieni specjalnem 
pismem Zarządu. — 3) W  razie zniszczenia, lub zgu­
bienia odznaki. Zarząd Oddziału 'w ydaje nową za 
opłatą 3 zł, — Odznakę należy nosić na lewej piersi,
4) W szelkie nadużycia karane będą w myśl statutu.

Zarząd Oddziału prosi tą drogą Kolegów, którzy do 
tej chwili nie nadesłali swoich fotografji, aby nie zwle­
kając uskutecznili to, sprawa ta bowiem tylko wtedy
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Na wniosek Mr. Falbera protokółu nie odczyty­
wano.

Sprawozdanie Zarządu za czas od 22.XI. 1930 r. 
do 5.II. 1931 r. odczytał sekretarz Mr. Sł. Kordzik .— 
W  czasie tym prolongowano ważność umowy z P. K. 
Ch. w Drohobyczu i Borysławiu po dzień 1,111. 1931, 
Posiedzeń Zarządu odbyło się w tak krótkim czasie 
3, posiedzeń prezydialnych 1, ogólne zebranie 1. — 
Rozpoczęto pracę około przygotowania rautu na
14.11. Przeprowadzono reorganizację biura poś, p ra­
cy, — liczba bezrobotnych zmniejszyła się równo­
cześnie ze zmniejszeniem się liczby członków Zw. Za­
rząd pracował komisyjnie (założono komisje: finan­
sową, wsparć, aptek prywatnych, kasowych, organiza­
cyjną, oraz interwencyjną). Zbyt krótki okres czasu 
nie pozwolił na rozwinięcie pracy na szerszeni polu. 
Biuro Zw. wykazało nadal intensywność pracy. — 
Kol. Mr. Olszański przedłożył zamknięcie rachunków 
po dzień 31 grudnia r. ub,

W ożywionej dyskusji kol, Mr. Buchbant wyraził 
ubolewanie, że tak mało kolegów przybyło, zapropo­
nował nieprzyjęcie do wiadomości zgłoszonej rezy­
gnacji i zgłosił wniosek o votum zaufania dla Zarządu, 
Kol. Mr. Tenenbaum  nie rozumiejąc powodów tarcia 
i czynienia różnic na terenie Tow. Apt,, zapytuje, czem 
jest klęska w ostatnich wyborach — uważa skład Za­
rządu za nieodpowiedni i stawia wniosek o votum n ie­
ufności, gorąco go popierając. Kol. Lux  zgadza się 
z wywodami przedmówcy i popiera wniosek o votum 
nieufności.

Kol, Dr. Gajewski dopatruje się osobistych spraw.
Na wzór stawia inne Związki, gdzie za Zarządem 
wszystko idzie gromadnie, — proponuje zmianę tak ty­
ki Zarządu, częste zebrania, nawet na tem aty obojęt­
ne, lepszą organizację i wykorzystanie momentów od­
powiednich dla celów związkowych. Piętnuje ko­
legów, nie solidaryzujących się na terene Tow. Apt.— 
(liczne oklaski).

Kol, Mr. Cellermajer — zmianę Zarządu uważa za 
nieodpowiednie pociągnięcie, — przeciwny jest Vo­
tum nieufności. W ynik wyborów w Tow. Apt. uważa 
za przypadkowy.

Kol. Mr, Jezierski — wyraża radość z ożywionej 
dyskusji przy małej ilości członków. — Uważa dysku­
sję za przejawy normalne w okresie kryzysów. Zwią­
zek klęski nie poniósł, a Zarządu winić nie można, —- 
winni są sami członkowie. Pow tarza jasno postawioną 
przez prezesa kol. Buxdorfa kwestję, niegodzącego się 
z polityką w sprawie studjum farmac, przy U. J . K. 
prowadzoną przez Tow. Apt. Wnioskiem o votum nie­
ufności zaskoczony i jest mu stanowczo przeciwny. 
Nieliczne jawienie się grupy pracowników w czasie 
wyborów do Wydz, Tow, Apt, było celowe, — 
przeciwnicy pociągnięciom odnośnie gmachu dla stu­
djum, niezadowoleni nie przybyli.

Kol, Mr. Kordzik  przedstawia nastrój na ,.opłatku“ 
Tow. Apt,, wzniesiony toast na cześć Związku przez 
vice-prezesa Dyr. Weisa M. oraz odpowiedź jego 
z podziękowaniem i osobisty toast w ręce p. Mr. 
T. Szymonowicza za pomyślność aptekarzy wojsko­
wych.

Kol. Mr. Lux  — zwalcza wywody przedmówcy do­
patrując się jego winy, jako b. prezesa Tow. Apt,, 
i raz jeszcze żąda ustąpienia prezesa i Zarządu.

Przewodniczący odpowiada na zarzuty, zrzuca od­
powiedzialność ost. wypadków na kolegów łamiących

solidarność związkową. Nie zgadza się z wywodami, 
tak kol. Tenenbauma jak i kol. Luxa. Złożoną dymisję 
podtrzymuje.

W głosowaniu: a) wniosek o wyrażenie votum nie­
ufności Zarządowi upadł większością głosów (przy 
7 wstrzymujących się) b) wniosek o wyrażenie votum, 
zaufania Zarządowi uchwalono większością głosów 
(7 wstrzymujących się).

Kol. Lux  imieniem Komisji Rewizyjnej, mimo 
stwierdzenia zgodności ksiąg kasowych, pragnie wy­
razić absolutorjum jedynie skarbnikowi. — Po wy­
jaśnieniu o nieformalnem zgłoszeniu sprzeciwia się 
udzieleniu absolutorjum i zgłasza wniosek nieudzie­
lania takowego Zarządowi,

Wniosek upadł,
Nadzw. Waln. Zgrom, uchwaliło większością gło­

sów absolutorjum Zarządowi na wniosek kol. Celler- 
majera.

Po 5-cio minutowej przerwie przystąpiono do wy­
borów.

Kol. Lux  zgłasza listę bez Komisji Matki,
Do Komisji skrutacyjnej wybrani zostali kol. Dr. 

Gajewski, Mr. Tenenbaum, Mr. Poliorille. W wyniku 
głosowania kartkami większością głosów zostali wy­
brani do Zarządu: kol. Mr. Bunzel Józef, Mr. Driks 
Jonas, Mr. Jasser Ignacy, Mr. Kordzik Stanisław, 
Mr. Lux Józef, Ref. Mr. Malanowski Józef, Mr. Bro­
nisław M ierzwiński, Mr. Pohorille Marceli, Mr. Wohl- 
man Benedykt.

Do Komisji Rewizyjnej:: Mr. Nussbaum Mar jan, 
Mr. Rojecki Bolesław, Mr. Starkiewiczówna Mar ja.

Na zastępców: Mr. Gurgułówna Zofja, Mr. W itasz­
ka Leon.

Wolnych wniosków nie zgłaszano i na tem posie­
dzenie zamknięto.

Z Komitetu Budowy Gmaelra dla Wydz. 
F arm aeeu t. Uniw. W arszaw skiego.

W  n ied z ie lę  d n ia  15 m arca  r. b. o godz, 12-ej w sali w y ­
k ład o w ej Z ak ład u  F a rm ac ji S tosow anej p rzy  ul. O czki 3 o d ­
by ło  się  W aln e  Z eb ran ie  członków  i sym p aty k ó w  K o m ite tu  
B udow y G m achu  d la  W y d zia łu  F a rm aceu ty czn eg o  U niw . 
W arsz . L icznie zeb ran i członkow ie i sym patycy  w y p ełn ili ca łą  
sa lę. N ie z b rak ło  tu  żadnego  od łam u  zaw o d u  fa rm a ce u ty cz n e ­
go. O bok  p rz ed staw ic ie li n au k i i w ład z  ad m in istracy jn y ch  (pp. 
in sp e k to rz y  fa rm aceu ty czn i całej Polski z p. N acz, W ydziału  
F arm aceu t. D ep art, S łużby  Z drow ia) w id n ia ły  m u n d u ry  n a ­
szej dzie lnej arm ji i uczącej się m łodzieży ; obo k  w łaśc ic ie li 
a p te k  —  ko led zy  w sp ó łp raco w n icy  i p rzed sta w ic ie le  p rz em y ­
słu  o raz  h a n d lu  fa rm aceu ty czn eg o .

Z ebran ie  zag a ił p rezes K om ite tu  p. prof. B ron isław  K o skow -  
ski. N a  p rzew odniczącego  w ybrano N acze ln ika  W ydz, F a rm a ­
ceu tycznego  D ep art. S łużby  Z drow ia p. M ag. So ko lew icza . Do 
p rezy d ju m  pow ołano p rezesa  P. P. T  F. p. M acie jow skiego , w i­
cep rezesa  Z arząd u  G łów nego Z. Z, F . P . kol. E d m u n d a  S z y s z ­
ko, p. In sp ek to ra  W agnera  o raz  cz łonka  Z arząd u  K o ła  F a r ­
m aceutów  S. U. W. kol. W ło d a rczyka , jak o  sek re ta rza .

P ro to k ó ł osta tn iego  zeb ran ia  o d czy ta ł s ta ły  se k re ta rz  K om i­
te tu  kol. Dr. S t. K rauze.

S p raw ozdan ie  z d z ia ła ln o śc i Z a rz ąd u  z ło ży ł p rezes p. prof. 
Br. K osko w sk i,  d a ją c  na  w stęp ie  w yraz  sw em u zadow olen iu  
z pow odu coraz  to w iększego za in tereso w an ia  się zaw odu 
sp raw ą  budow y gm achu d la  W y d z ia łu  Farm aceu tycznego  U, W.
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N a sk u te k  s ta ra ń  K o m ite tu  a  w łaśc iw ie  p. P re z e sa  u zy skano  
od Min, O św iaty  zezw o len ie  n a  n a d b u d ó w k ę  gm achu  p rz y  ul. 
O czki 3, a  n a s tę p n ie  w y jed n an o  o k o ło  280 ty s ięcy  z ło ty ch  n a  
k o sz ty  dalszej budow y. O b ecn ie  już p ra c e  p o su n ę ły  się  b, d a ­
leko. N a p ierw szem  p ię trz e  u rząd zo n o  sa lę  w y k ład o w ą, g ab i­
n e t i p raco w n ię  p ro feso ra , pokó j fizyczny, w agow y, 3 sa le  są 
p rz ez n ac zo n e  n a  ch em ję  o rgan iczną . S ą  rów n ież  z a re ze rw o ­
w an e  p o k o je  n a  la b o ra to r ja , gdzie a sy sten c i b ę d ą  m ogli się 
o d d aw ać  p ra c y  n au kow ej. U rząd zo n o  p iw n ice  i w p ro w ad zo n o  
w całym  gm achu  c en tra ln e  ogrzew anie.

D rugie  p ię tro  p rzezn aczo n e  jes t n a  fizykę  te o re ty c z n ą  i m a­
te m a ty k ę  (d la W y d z ia łu  P rzy ro d n iczo  - M atem atycznego). Po 
uzy sk an iu  p rz ez  W y d zia ł P rzy ro d n . - M a tem aty czn y  now ego  
lo k a lu  fa rm aceu c i zajm ą rów nież  i tą  część  b u d y n k u . Is tn ie je  
ró w n ież  k o n c ep c ja  d o b udów ki oficyny, k tó ra  zo stan ie  p rz e z n a ­
czona  n a  sa le  w y k ład o w e  i p raco w n ie  d la  chem ji sądow ej, b a ­
d an ie  p ro d u k tó w  spożyw czych  i p ra co w n ię  b ak te rjo lo g iczn ą . 
W  o sta tn ic h  czasach  W y d z ia ł F a rm ac eu t. m ia ł o trzy m ać  k a ­
te d rę  b o tan ik i, jed n ak  d o ty ch czas sp raw a  ta  n ie  z o s ta ła  o s ta ­
teczn ie  zd ecy d o w an a, jes t jed n a k  n ad zie ja , że n ied ługo  w yżej 
w spom niana  k a te d ra  zo s tan ie  stw o rzo n a.

W  d a lek ie j jeszcze m oże p rzy sz ło śc i c a ły  U n w ersy te t W , m a 
być zbudow any  n a  dz is ie jszy ch  P o lach  M okotow skich . S ą  już  
p lan y  te j  p rzy szłe j budow li, b ra k  jed n a k  tego , co w po d o b n y ch  
sp ra w a ch  d ecydu je , a  m ianow ic ie  funduszów . K oszty  budow y 
ob liczone  są  n a  50 m iljonów  do larów . Je ż e li  jed n a k  fa rm aceu ci 
w cześn ie j zd o b ęd ą  się  sam i n a  od p o w ied n ie  u rz ąd z en ie  W y ­
d z ia łu  F arm aceu tycznego , to  oddaw szy  w p rzy sz ło śc i sw oje 
gm achy  n a  inne uczeln ie , b ę d ą  się  m ogli dom agać  od p rz y ­
szłego  U n iw e rsy te tu  m ożliw ie n a jlep szy ch  pom ieszczeń .

S p raw o zd an ie  kasow e o d czy ta ł sk a rb n ik  p, M r. O ssow ski. J a k  
w idać  ze  sp raw o zd an ia , d o ty ch czas  K o m ite t p rz e k a z a ł U n i­
w ersy tetow i (łączn ie  ju ż  z gm achem  p rz y  ul. P rzem y sło w ej) zł. 
614 ty sięcy . O becn ie  m a ją te k  K o m ite tu  dochodzi już do m iljona 
z ło tych .

W  gm achach tych  zbudow anych  w ysiłk iem  zaw odu  fa rm a ce u ty ­
cznego i z funduszów  państw ow ych  p ro je k tu je  się w m urow anie 
tab lic  p am ią tk o w y ch  z w yszczegó ln ien iem  ofiarodaw ców . P an  
sk a rb n ik  o d c zy ta ł p ro je k to w a n ą  lis tę  z pod an iem  w ysokośc i 
z ł żonych  o fia r p rzez  poszczeg ó ln e  in s ty tu c je  i p ry w a tn e  o so ­
by: Z w iązek  Z aw odow y F a rm ac eu tó w  P raco w n ik ó w  (Z arząd  
G łów ny, K ursy  P ro w izo rsk ie  i O d d d z ia ł W arszaw sk i) z ło ży ł 
88 ty sięcy , firm a S piess i Syn 15 tys., „K arp iń sk i"  11.770, „M o­
to r “ 7.500 zł., a p te k a  M alinow skiego 6 tys., a p te k a  F ilip o w i­
cza  6 tys., a p te k a  R aw sk iego  6 tys,, a p te k a  G e ssn e ra  6 tys. 
o raz  ca ły  sze reg  innych  o fiarodaw ców . J a k  w idzim y Z w iązek  
Z aw odow y F a rm aceu tó w  P racow ników  b. w y d a tn ie  p rz y cz y ­
n ił się  do  zw ięk szen ia  funduszów  K om ite tu .

W  dy sk u sji n a d  sp raw o zd an iem  Z arząd u  zab ie ra li głos pp .: 
prof. K o sk o w sk i, insp. W agner, M aciejow ski, G rochow ski, F i­
lip o w icz i O ssow ski.

K ol. N a łącz  z ab ie ra jąc  głos zaznaczy ł, że w spólnem i siłam i 
m ożna dokonać  w ie lk ich  dz ie ł i że  n a leży  ty lk o  w y trw ać  w  p r a ­
cy do  końca. M ów ca n aw o ły w ał do więcej energicznej p ro p a ­
g andy  w celu  w ciągnięc ia  do K o m ite tu  jak  najw iększej ilości 
członków .

P a n  N aczeln ik  S o k o le w icz  je s t zd an ia , że p ro jek to w an ą  ta b li­
cę pow inno się  z redukow ać do sk rom nych  rozm iarów  (co zn acz ­
nie zm niejszy  koszt) i w yry c ia  n a  n ie j za led w ie  k ilk u  w yrazów  
o tem  że gm achy W ydz. F arm . są  zbudow ane p rzez  cały  z a ­
wód.

N astęp n ie  p. insp. W agner  od czy ta ł sp raw o zd an ie  z P o d k o ­
m ite tu  Łódzkiego, a  p. insp. P a zd ersk i  z P odkom . B ia ło sto c ­
kiego.

S p raw o zd an ie  K om isji R ew izy jnej o d czy ta ł N aczelny  A p te ­
k arz  K. Ch. m. W arszaw y  p, Mag. S łencel.

P. M ag. F ilip o w icz  stw ierdziw szy , podobn ie  ja k  kol. N a łęcz  
fak t, że  K o m ite t liczy  obecnie za led w ie  47 członków  h o n o ro ­
w ych i 334 członków  zw yczajnych , zap y tu ję , gdzie  je s t  re sz ta  
a m ianow icie: oko ło  2000 w łaśc ic ie li a p te k  i oko ło  5000 d y p lo ­
m ow anych farm aceu tów . M ów ca n aw o łu je , aby  w szyscy obecni 
opuścw szy tę  sa lę  s ta li  się  p ro p a g a to ram i K o m ite tu  ,,ad  m a jo ­
rem  g lo riae  F a rm ac iae" .

K ol. M ag. G ębsk i p ro p o n u je , aby  K o m ite t zw rócił się  do  
Z. Z, F . P . i P . P . T . F ., aby  w spom niane  o rg an izac je  p o s ta ra ­
ły  się  w ciągnąć do  K o m ite tu  w szystk ich  sw ych członków , 
a  sk ła d k i n a  rzecz K o m ite tu  p o b ie ra ły  p rz y  sw oich m iesięcznych 
sk ład k ach ,

P . P rof. K o sk o w sk i  p o d a ł do  w iadom ości, iż  w celu  w iększe­
go za in te re so w an ia  K om ite tem  szerszego  ogółu  fa rm aceu tów  
zw rócił się w  pow yższej sp raw ie  do p. K o m isa rza  O gólno- 
P aństw ow ego Z w iązku  K as C horych  p. Dr. C h o d źk i, k tó ry  o b ie­
ca ł w ystosow ać do poszczególnych  Z arząd ó w  K as C horych 
i fa rm aceu tó w  okóln ik , aby  w sp ó łd z ia ła li z K om itetem  p rzed e- 
w szystk iem  zap isu jąc  się  n a  członków , a  n as tęp n ie  s ta ra ją c  się 
o to, aby  n a  rach u n k ach  dostaw ców  kasow ych  b y ły  p rz y k le ja ­
ne m ark i n a  rzecz budow y gm achu d la  W ydz, F a rm aceu t.

Im ieniem  całe j m łodzieży  farm aceu ty czn ej z rzeszonej w  O gó l­
no - A k ad . Zw. K ół N aukow ych w y g łosił p łom ienne  p rzem ó ­
w ien ie  p rezes kol. M ag. M ach n iko w sk i. M ów ca je s t  zd an ia , że 
K om ite t pow in ien  być z czasem  p rzek sz ta łco n y  n a  Tow. P rz y ­
jac ió ł W y d z ia łu  F arm aceu ty czn eg o  U. W . Z w raca jąc  się do 
p rzy b y ły ch  z ca łe j P o lsk i pp. in sp ek to ró w  farm aceu tycznych , 
m ów ca p ro s ił o w sp ó łu d z ia ł z m łodzieżą  a k ad em ick ą  i o z a in ­
te reso w an ie  się  je j życiem .

P . N acze ln ik  S o k o le w ic z  w  im ien iu  w szystk ich  zeb ran y ch  z ło ­
ży ł serd eczn e  p o dziękow an ie  Z arząd o w i za  ow ocną p racę , 
a  z w raca jąc  się do  p, p rof. K o sko w sk ieg o  i n ie  z n a jd u ją c  dość 
słów , zapom ocą k tó ry ch  m ógłby M u w yrazić  h o łd  i uznan ie , z a ­
k o ń czy ł p rzem ów ien ie  s ta ro p o lsk iem  „Bóg zap łać" .

Znów  z ab ra ł głos p, p rof, K o sko w sk i.  Szan, m ów ca p o d a je  
do w iadom ości, że W y d z ia ł F a rm aceu ty czn y  n a d a ł  ju ż  k ilk a  
d o k to ra tó w  fa rm acji, m a już  sw ojego docen ta , w  n a jb liższe j 
p rzy sz ło śc i „p o sy p ią” się  now e d o k to ra ty .

S tan o w isk o  a p te k a rz a  u s ta la  się  w  sp o łeczeń s tw ie  n a  w łaśc i- 
w em  tem u  zaw odow i poziom ie.

P o s tęp  je s t b, duży, d z ięk i ak ty w n e j i jednom yślne j p ra cy  
po szczegó lnych  jed n o s te k  i c a ły ch  organ izacy j.

N astęp n ie  p. p ro fe so r z ło ży ł se rd ec z n e  p o d z ięk o w an ie  w szy s t­
kim  odłam om  „am b itn eg o  zaw o d u “ fa rm aceu ty czn eg o  za  z a in ­
te re so w a n ie  się  b u d o w ą  gm achu  i z ap ro sił z eb ra n y ch  n a  p o ­
św ięcen ie , k tó re  o d b ęd zie  się  oko ło  lip ca  r. b.

Ż egnając z e b ra n y ch  p. P ro fe so r m ówi, że  żąd a  ty lk o  od  fa r ­
m aceu tó w  se rc a  —  n ie  p ien ięd zy , bo  w iadom o p rzec ież , że 
gdzie jest se rc e  —  tam  n ap ew n o  znajdzie  się  i grosz ofiarny.

E, S,

Wiadomości bieżące.
C Z W A R TY  D O K T O R A T  F A R M A C JI N A  U N IW . W A R ­

SZ A W SK IM  u zy sk a ł m ag. farm . S ta n is ła w  K rauze, s ta rsz y  a s y ­
s te n t Z ak ład u  B a d an ia  Ś rodków  Spożyw czych U. W ., po  n a p is a ­
niu p ra cy  p. t. „ B ad an ia  n a d  te rp e n ty n ą  p o lsk ą"  i po z łożen iu  
egzam inów  d o k to rsk ich  w  dn. 28 lu tego  r. b.

N o w o k reo w an y  d o k tó r  fa rm acji St, K rau ze  zn an y  je s t sze ­
ro k iem u  ogółow i naszem u ze sw ej p ra c y  n a  p o lu  p iśm ien n c tw a  
n u akow ego , w  szczególności p rac , po św ięco n y ch  b ad an iu  p r o ­
d u k tó w  spożyw czych , o raz  jak o  d z ia łacz  sp o łeczn o  - z a w o d o ­
wy, p ias tu ją c  od  d łuższego  czasu  s tan o w isk o  s e k re ta rz a  K om i­
te tu  B udow y G m achu  d la  W y d z ia łu  F a rm aceu ty czn eg o  U  W  , 
w sw oim  czasie  Dr, K rau ze  b y ł k ie ro w n ik iem  d z ia łu  n a u k o w e ­
go w naszem  czasopiśm ie.

N a tem  m iejscu g ra tu lu jem y  Dr, K rauzem u o trzym anego  
s to p n ia  naukow ego  i życzym y, aby  p ra c a  jego w dalszym  c ią ­
gu sk ie ro w an ą  b y ła  d la  d o b ra  fa rm acji polskiej.
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K O N C E S JE  N A  O T W A R C IE  A P T E K I o trzym ali: M arjan
B arszczew sk i n a  2-gą a p te k ę  w K raśn ik u  (woj. lubelsk ie) —  Sz. 
W ein ap e l w D u b eczn ie  (pow. C hełm ski) —  H. R osenbaum  na 
2-gą a p te k ę  w  W olb rom iu  —  S te fan  Je rzm an o w sk i n a  2-gą 
a p te k ę  w  P ińczow ie  —  R y sze rd  Sopoćko  w e W ło ch ach  (pow. 
w arszaw ski),

D Y PLOM Y M A G IST R Ó W  F A R M A C JI N A  U N IW E R SY T E ­
CIE W A R SZ A W SK IM . L is ta  ogólna k a n d y d a tó w , d o p u szczo ­
n ych  do p rom ocji n a  s to p ień  m ag istra  fa rm acji w dn iu  28 lis to ­
p a d a  1930 r.:

O trzy m u ją  s to p ień  m ag istra  fa rm acji S tud jum  F a rm a c e u ty ­
cznego: A ltm an  z H ufnagelów  B ejla  v e l B alb ina , Ł ap ink iew icz  
J a n  Jó z e f  (dyplom );

O trzym ują  s to p ień  m ag istra  fa rm acji W y d zia łu  F a rm a c e u ty ­
cznego: B aran o w sk a  H elena, B arcew icz H elena  K la ra , B ereza 
z U sark iew iczó w  S tefan ja , Chęcińska B a rb a ra  M arja, C ho jnac­
k a  Iren a , . C h o lew ińska  H a lin a  C zesław a, C y frack i Tom asz 
F ran c iszek , D z ikow ska  H a lin a  W alerja , G ross Em m a, G ryna- 
siuk  Iren a , G u g n ack a  M arja, H o fszte jn  M endel B er, H orodysk i 
A dolf,, J a s trz ę b s k a  Jad w ig a , J a z u re k  Jad w ig a , K ap u za  B erta , 
K on C haim  S za ja , K onopka  A lin a  K a ta rzy n a , K o stro  K azim ie­
ra  M aty ld a , K raw ieck i W ac ław , M achn ikow sk i B o lesław  Eu- 
g njusz, M adej J a n ,  M en d e lew icz  Fajga, M ondschein  R achel, 
N aw ro ck a  Jad w ig a , P o z n e r  E m ilja, P y tla s iń sk a  z B rzozów  S ta ­
n is ław a  H en ry k a , R adom ysk i W ac ław  K o n stan ty , R an ieck a  Zo- 
fja  H en ry k a , R o sencw eig  A do lf D aw id, R ozenhonig  F a jg a  Ide- 
sa, R usieck i W ład y sław  Ja ro m ir, S k ie rsk a  B ro n isław a  A nna, 
S k d czy ń sk a  H alina , S ta n k is  Zofja A lina, T itin g er K aro l L udw ik, 
T u rn h eim  M e litta  Zofja, T u rsk i Zygm unt, W ag n e r M arja  W a n ­
d a  Zofja, W e lt  R om an, dr. w sz. n. lek ,, W ie rzch o w sk a  W a c ła ­
wa, W ierzch o w sk i Jó z e f  M arjan , Z ając  A n n a  A n to n in a  Lucja, 
Z am o y sk a  B a rb a ra  N ata lja , Z ie liń sk a  I re n a  W ład y sław a , Z ió ł­
kow ski H en ry k  Ł azarz , Ż e lisław ska  Z ofja , Ż elkow ska z P iń ­
sk ich  E ugen ja  H e lena .

N ad to  z łoży li egzam iny m ag iste rsk ie :
w  lip cu  1930 r.: Ja k u b o w ic z  Ja n in a , M iszczyk S tefan , R a ­

ków  H irsz, S zcześn iew sk a  H alina;
w p aźd z ie rn ik u  1930 r.: H a n d y te r  Iren a , J a n a s  W ojciech , Ko- 

w alow  N atan ie l, Ł ukaszew icz  E d w ard , P iń sk a  E ugenja.
Spis ab so lw en tó w  W ydz. F a rm aceu ty czn eg o , k tó rzy  złożyli 

egzam iny n a  s to p ień  m ag is tra  fa rm acji w sty czn iu  1931 r,:
E p sz te jn  H e n rie tta , G lo tz  A nna , G a lew sk a  P e rlą , G o ła szew ­

sk i S tan is ław , H ub b e  H anna, K esse l A lina, L an d sb erg  U szer, 
R u d n ick i T ad eu sz , Szperling  G rina, T o m aszew sk a  A nna.

Spis m ag istrów  farm acji, k tó rz y  uk o ń czy li IV -ty  ro k  stud jów  
n a  W ydz, F a rm aceu ty czn y m :

w lip cu  1930: B u ła jew sk i M arjan , B iele  S tan is ław , D ybow ski 
C zesław , G u to w sk i W acław, Ja n isz ew sk a  H alina , R ajsk i S ta n i­
sław ;

w p a źd z ie rn ik u  1930: Ju d e jk o  H en ry k , S igalin  E ugenja, Skul- 
te ty  F ra n c iszk a , W o jc iech o w sk a  M arja.

P A K O W A C Z K I P R Z Y G O T O W U JĄ  L E K A R ST W A . „ Ilu s tro ­
w any  K u rje r  C odzienny" (K raków ) um ieścił n a s tęp u jąc ą  
w zm iankę  w sp raw ie  z a tru d n ia n ia  w a p te k a c h  s ił n ie fach o ­
w ych:

N aw iązu jąc  do k o m u n ik a tu  „I, K. C .“ p, t. „Ż etony  a p te k a r ­
sk ie "  —  Z w iązek  zaw odow y fa rm aceu tó w  w yjaśn ia, że  z a ­
rząd za jąc  no szen ie  p rzy  p ra c y  od zn ak  zaw odow ych , n ie  m iał 
bynajm niej n a  m yśli jak ie jk o lw iek  w a lk i k o n k u ren cy jn e j, a  je ­
dyn ie  p rag n ie  zw rócić  uw agę n a  z a re je s tro w a n y  p e rso n e l fa ­
chow y, odp o w ied zia ln y  za  sw oją  p ra c ę  w a p te k ac h , do k tó reg o  
m ożna się  z ca łem  zaufan iem  zw rócić .

Z d arza ją  się  bow iem  w y p ad k i, o czem  n ie  w szyscy  w iedzą, 
że n iek tó rzy  w łaśc ic ie le  a p te k  p osługu ją  się  p rzy  p ra c y  zaw o ­
dow ej po m o cą  słu żb y  t, zw . p ak o w aczek , ludzi bez  studjów  
i odpow ied zia ln o śc i (!), n a raż a ją c  w te n  sposób b a rd zo  p o w aż ­
n ie  sw oją k lijen te lę  z jed n e j s tro n y , a  z drugiej odm aw iają  p rzez  
to  p o m ieszczen ia  w a p te k a c h  siłom  fachow ym , k tó re  po  c z te ­
ro le tn ich  s tu d jach  u n iw ersy teck ich , uzyskaw szy  dyplom  m agi­
stra , czy  d o k to ra  farm acji, n ie  m ają d o s tę p u  do sw ych w a rsz ta ­
tów  p racy , bo  ich  m ie jsca  zajm ują w a p te k a c h  n iedozw olone  
siły  n ie fach o w e  (?!), n a w e t n ie  tań sze  od p o c zą tk u jący ch  m a­
g istrów , a  ty lk o  w ygodniejsze , gdyż często  re k ru tu ją  się  z p o ­
śró d  na jb liższej ro d z in y  w ła śc ic ie la  ap tek i.

T ak  w ojew ódzk i in sp e k to ra t fa rm aceu ty czn y  w K rakow ie, jak  
i D e p a rta m e n t służby  zd ro w ia  w W arszaw ie  ośw iadczy ł się (?)

za  w yrugow aniem  z a p te k  t. zw, pom ocniczych  sił n ie fa ch o ­
w ych, a  zw iązek  zaw odow y fa rm aceu tów , id ąc  w ładzom  rz ą d o ­
wym  w  tym  k ie ru n k u  z pom ocą, z a rząd z ił n o szen ie  żetonów , 
by  zw rócić  uw agę n a  zare je stro w an y  p e rso n e l fachow y, jedynie  
upow ażn iony  do  sp o rząd zan ia  i w y d aw an ia  z a p te k  w szelk iego  
ro d za ju  lek a rstw .

T a  „ s tro n a  m edalu" b y ła  d o ty chczas szersze j pub liczności 
n iezn an a . J e s t  rz ec zą  n ie s ły c h an ą  i n ie  do pom yślen ia , aby 
k to ś, k to  p rzy ch o d z i po  lek a rs tw o  do a p te k i m usiał sp ra w ­
dzać, czy człow iek , k tó ry  m u lek a rs tw o  przygotow uje , m a k w a ­
lifikacje  fachow e i aby  w y chodząc  z a p te k i d rż a ł ze s trachu , 
że n iesie  tru c izn ę , k tó rą  m u p o d a ły  rę ce  n ieśw iadom ego laika . 
J e ś li  ta k  jes t, jak  tw ie rd z ą  fa rm aceu ci, to  jes t skandal, k tó ry  
n iem a sob ie  rów nego  i k tó reg o  n ie  u suną  żetony . Sam  fak t 
w ejśc ia  do a p te k i m usi być  d la  chorego  gw aranc ją, że o trzy ­
m a lek  w łaśc iw y  i n a leży c ie  p rzez  fachow ca p rzygo tow any".

ZM IA N A  LO K A LU . L ab o ra to rju m  A p te k i D -ra  K. W endy 
w W arszaw ie  zo sta ło  p rz en ies io n e  do w łasnego  lo k alu  p rzy  ul. 
W roniej 80,

P ośw ięcen ie  lo k a lu  o d by ło  się  w  dn. 21 m arca, w k tó rem  
w zięli liczny u d z ia ł p rzed staw ic ie le  sfe r a p te k a rsk ic h . Po d o ­
k o n an iu  p o św ięcen ia  p rzed sta w ic ie le  F irm y  K, W en d y  podej 
m ow ali zap roszonych  gości śn iadan iem . W śró d  o b ecnych  byli 
p rzed staw ic ie le  D e p art. S łużby  Z drow ia: p. N acze ln ik  W. Soko- 
lew icz, R a d ca  P o d b ie lsk i i R a d ca  M iller, p. Insp, Z ah rt i U r- 
psza, p, p ro f, K oskow ski, p rzed staw ic ie le  P. P. T. F,, Zw iązku 
F a rm ac eu tó w  i t. d.

K O N K U R S W ojew ództw o  (W oj. W ydz. Z drow ia  Publicznego) 
w L ublin ie  n in ie jszem  o g łasza  k o n k u r s  n a  o t w a r c i e  
a p t e k i  w K a r c z m i s k a c h  p o w ,  p u ł a w s k i e g o .

K o n cesja  b ę d z ie  u d z ie lo n a  n a  zasad z ie  U staw y  d la  fa rm a­
ceu tó w  i a p te k  z 1844 r, o raz  R o zp o rząd zen ia  M in. Zdrow ia 
P u b licznego  z dn. 10.VII. 1920 r. (Dz. U st, z r. 1920 Nr. 62 poz. 
411). U b ieg ający  się  o u zy sk an ie  te j ko n ces ji w inn i w p rz e c ią ­
gu 4-ch  ty g o d n i od d n ia  o g ło szen ia  w „M o n ito rze  Polskim " 
n in ie jszeg o  k o n k u rsu  n a d e s ła ć  do  W o jew ó d z tw a  (W ojew ódz­
k iego  W y d zia łu  Z d ro w ia  Publicznego) w  L ub lin ie  n a leżyc ie  
o p łaco n e  p o d a tk ie m  stem plow ym  p o d an ie , do  k tó reg o  na leży  
do łączy ć  d o k u m en ty  w yszczeg ó ln io n e  w § 6 R o zp o rząd zen ia  
b. M in istra  Z drow ia  P ub licznego  z d n ia  21 k w ie tn ia  1921 r.
0 sp osob ie  z ak ła d a n ia  a p te k  („M onitor P o lsk i"  z dn ia  28.V. 
1921 r. N r, 118).

Z Ż A Ł O B N E J K A R TY ,
Z arząd  Z w iązku  Zaw . Farm . P rac . O ddział w e Lw ow ie z a ­

w iad am ia  o śm ierc i sw oich  d łu g o le tn ich  i w zorow ych  c z ło n ­
ków  Z w iązku, k tó ry m  n ieu b ła g an a  śm ierć  p rz e rw a ła  p ra c o ­
w ity  żyw ot.

D nia  30 s ty czn ia  b. r, o p a trz o n y  św. sak ram en tam i zm arł 
w k lin ice  we Lwowie ś. p. P ro w izo r fa rm acji T o m a sz T o p o ln ick i 
b y ły  w ła śc ic ie l a p te k i  n a  P odolu , o s ta tn io  d łu g o le tn i p ra co w ­
n ik  a p te k i Dr. P ilew sk iego  w e  L w ow ie, Z m arły  K olega o sie ­
ro c ił n iez ao p a trzo n ą  n a  d a lsze  życie  w dow ę o raz  czw oro 
dzieci.

P o gdzeb  o d b y ł się  z dom u ż a ło b y  n a  cm en ta rzu  Janow sk im
1 lu tego , gdzie n a d  o tw a r tą  m ogiłą  p o ż eg n a ł d rogiego i ta k  
szanow anego  cz ło n k a  Z w iązku  d e le g a t Z arząd u  O ddz. L w ow ­
skiego kol. A st. L iebesm an .

P raco w n icy  a p te k i  p ra g n ąc  uczc ić  pam ięć  zm arłego  złożyli 
n a  fundusz w dów  i s ie ro t im. M r. Eug. R e in a  p rzy  Z.Z.F.P. 
k w o tę  65 zł. z am iast k w ia tó w  n a  trum nę.

D nia  11 m arca  1931 r, zm a rł d łu g o le tn i członek  O d d z ia łu  
Z w iązku Z, F . P . bł. p. Dr. C hem . i M r. fa rm acji I z y d o r  M ahl, 
a p te k a rz  Po w ia to w ej K asy  C horych  w D rohobyczu . Z m arły  na 
k ilk a  m iesięcy  p rz e d  śm ierc ią  odznaczony  z o s ta ł  p rz ez  O kr. 
Zw. K. C horych  w e Lw ow ie żeto n em  od zn ak i kasow ej w u z n a ­
n iu  jego p raco w ito śc i. Z m arły  osie ro c ił żonę  i d z iecko . P o ­
g rzeb  o d b y ł się  12 m ar_a  o godz, 16-tej z ha li cm en tarn e j s ta ­
rego  c m en ta rza  żydow skiego  w D rohobyczu .

C ześć Ich pam ięci!

Z W Y D A W N IC T W .
M ag. M. R o sta fiń sk i, —  N O W E  L EK I, tom  3-ci, cena zł. 4.— , 

n a k ła d  „W iad. fa rm ac.", p o d a je  w y k az  środków  leczn iczych , 
k tó re  u k a za ły  się  w r. 1930-tym, z w ym ieniem  synonim ów , sk ła ­
du, w łasn o śc i dz ia łan ia , d aw k o w an ia , firm y i t. p.



W. M. IWIŃSKI
W A R S Z A W A  

CHMIELNA 7. TEŁ. 627-44 P.K.O. Nr. 490.

P O L E C A :

naczynia apteczne, apara ty  destylacyjne, stery­
lizatory, p rasy  do tynk tur, wagi i odważniki 
cechowane, słoiki do maści, pudełka blaszane, 
opłatki hygjeniczne zam ykane na sucho i t. p.

URZĄDZENIA A P T E K
i Laboratoriów Farmaceutycznych

GENERALNY PRZEDSTAWICIEL FIRMY

H e r m a n n  STEINBUCH
d aw n iej F. A. WOLF i SYNOWIE  

w  W i e d n i u  i  B u d a p e s z c i e .

POWAŻNA NfEMiEC&A FIRMA BRANŻY

WIELKIEGO PRZEMYSŁU CHE­
MICZNO - FARMACEUTYCZNEGO

O D D A

P R Z E D S T A W I C I E L S T W O

specjalnych preparatów farmaceu­
tycznych solidnej firmie, posiada­
jącej dobry aparat propagandowy 
oraz organizację sprzedaży.

Szczegółowe oferty w języku 
niemieckim z referencjami sub:

*H. O. 7944”

do R udolf M essa, H am burg i .

P O S Z U K I W A N E

WSPÓLNIKA
z gotów ką 25-3© tysięcy zł. 
poszukuję do nabycia apteki 
Zgł. Wydz. Kup. i Sprzed. Apt. 
przy Z.Z.F.P. 54—1

W POWiATOWCE
chcę nabyć ap tekę z obrotem  
5 -6  tys. Zgłoszenia nadsyłać do 
Wydz. Kupna i Sprzed. Aptek 
przy Z. Z. F. P. 87— 1

W KRAKOWIE
k u p ię  a p t e k ę  z obrotem  do
6 .0 0  i>  mies. Łaskawe zgio zen. 
proszę kierów, do Wydz. Kup. 
i Sprz. Apt. przy Z.Z.F.P. 107-1

liU PIĘ  APTEKĘ
n a  G ó rn y m  Ś lą s k a  lu b  w  P o z n a ń - 
sk ie m  P o ż ą d a n y  o b ró t  5.000 m iesięcz . 
G o tó w k i z ło żę  p o w y że j 50.000 W iad . 
W ydz. K u p n a  i S p rz . A p t. Z. Z. F . P .

1 0 6 - 1

kupna
części apteki w  mieście. Gotów­
ki posiadam  1 5 .0 0 0 . Zgłosz. 
do Wydz. Kup. i Sprzed. Apt. 
przy Z.Z.F.P. 89—1

W MIEŚCIE GIMNAZJALNYM

N A B Ę D Ę  A P T E K Ę
z o b ro 'e m  o k o ło  7-8 ty s . m ies . O fe rty  
W y d z. K u p . i S p rzed . Apt.. p rz y  Z. Z.
F . P .

POSZUKUJĘ KUPNA GZESOI APTEKI 
W MIEŚCIE

G o tó w k i p o s ia d a m  15.000. W iad . W ydz. 
K u p . i S p rzed . A p te k  p rz y  Z. Z. F . P.

8 9 - 1

W MIEŚCIE GIMNAZJALNEM
NABĘDĘ APTEKĘ

Z o b r o te m  oK eło  7 -8  ty s . m ie s .  O ferty : W ydz. K up . i S p rzed , p rz y  Z w  
Z aw . F a r . P ra c . 81— 1

Redakcja i Administracja „Kron, Farm ac.“ czynne od godz. 11 do 3 codziennie, oprócz niedziel i świąt, 
W arszawa, M arsza łk o w sk a  138 m. 8. T elefon  323-18. K onto czek ow e P.K .O . 8491.

O G ŁO SZEN IA : I str . ok ł.: V2 —  120 zł., V4 —  75 z ł,, Ys —  45 zł, IV str . okł. o raz  w  tek śc ie ; >/i —  200 zł,, ]/2  — 120 zł., 
]/ą  —  65 zł., Ys — 40 zl. P rz e d  tek s te m : Vi —• 180 zł, ’/2  —  100 zł,, Yt —  60 zł,, Ys —  35 zł. Z a tek s tem : Y\ —  150 zł,, Y2  —

80 zł., Y4 —  45 zł., Ys —  25 z ł. D ro b n e  o g łoszen ia  —  słow o 20 gr.

Redaktor odpow iedzialny: K azim ierz Dąbrowski. W y d aw ca : Zw, Zawód. Farm ac. Prac. w R zeczypospolitej Polskie;.

Z akł. D ruk . F . W yszyńsk i i S -ka , W arszaw a , W a re ck a  15.


